
O~LATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAlTI:M. -\Uypadak tramwaJowJ 
przy rogu Kruczej 

i N api~rkowskiego. 
l.6dź, 20 C'Zełt'IWCa. ..... 

•W dlniu wc.z0trajS,zyun okołio gocłz:ilny 
10-ej z.rana p!l"ZY rogu Kriuo~j i Napióir 
ko.'WISłkiego zda!"zył sd,ę :w)'lp.adek tramwa 
j.owy. 

Przechodizs.cy przez ~ę '14-loei!Dd. 
syn roibotniikia Tadieus'Z Ręd!zikowski, za 
mies7lkały pnzy ulL. Kiruoze\j '• pod!lmął 
się nag1le i upadł na ziemię. 

W teł chiwil na.dljechał hmlwai 'i ·d!o 
s'Zlłioiby niilcthyiboie do tr.ag&icm.ego wy­

- ROK V I ŁóDZ, PONIEDZIAJ..fl(, 20CZERWCA1927 R. I CENA NUMERU 20 OROSZY. I NR. 170 p.adllw, ~dyiby chłopi-ee w ~ej chwi 
-----'----------------·----·----=-·---------------""----- 1Ji nie cofllliął się na przen.S!irwy, 'krzyk 

IECZ6RNY l_LUSTROWANY. 

przechodmiów, pnzyga~ ~ tej 

Wybory do rad miejskich w Wilnie i Lublinie. :i=E~~; 
wieł!kii.ego pmeiratema zemdiJ.ał. 

Wielka klęs~a endecji w Wilnie ~~erv;0~~~~zi~1~: 
i. imponujące zwycięstwo lewicy w Lublinie. sou. La - n;~ 

w;h10, 20 C?;Qtwca. padkach głosowali ociemniali, co wy-1por1ząd. lw. Usta m. 10 fo.bóz sanaqji) ob-
Wczoraj odb~·ły sic;. wybory do rady wolało protesty. jęła aklClję w M-ódmieś:ciiu, na pe;ryfel'lj.aoh 

ir..icjskiej w ~';.!nie. Udział w wylJOracb Ili laubł1·n1e. zaś PPS (nr. 2), za·ś ,,Fa:szyś:ci" lu:be~sicy W czylli Mt.a Il!l'. 7, f'OZbfilii swą akicję a.giita-

Auto .przajachala ·chłopca 
wczoraj o 10-ej wieczorem 

na ulicy Zgierskiej. wzlę-ło około 6' proc. urrrawnionyclt do • cyijiną, to też nie dala ona ~odziewa-
gfos-:iwania~ Bardzo cti.ża frekwe1cja wy . Lub.lin, 20 czeirwicai. nych reZJUilltaiów. Godzi się podk.reśqić 
bvrrów była sz.:zt.~:;-'lnie w obwodach . . Wyn~ głio_sowama pr~szły \Wz~l- jesreze raz sipOikojine, świadome i świelf. · lódź, 20 czerwca. ' 
dz!elnic miasta, zamieszkałych prz.ez lu- kie. oczelk1v.:a:ia.a P:ZY ~ellk.1em ziwycię- ne zwydęistiwo obozu pollsikiej lewicy, MenClel Mydlarz, 16:-l~tni czeladn;k 

stłlw1•e p~k1e'J lewooy, t.1. połącz.eau.a. P. co w Lwb'llinie jesit podlwćijnem suk<:.00001. krawiecki wyszedł wczoraj o godzinie 
dność żydowską. Ogótern zgloszono -12 P.S. z blokiem demokraty-cm)'1ll1. Nawet 10-ej wieczorem ze swego mieszkania 
li&t kaindydackieh. w ostatnich dniach w lli·Sllach ŻyQ<>W5kicli . u.iaWtniła się prze OslatniB wiadlimQści w domu przy ulicy Zgie~~iej 38. 
wszystiklie ugrupowania rozwinęły silną waga demokraityczin)"C'h z Bundem na Na ulicy Zgierskiej o tej wrze pano-

a:btacJę. Ował0t'Ownie agHowata organi- c1e~dde dotyohcza.s·owydi O'bł!iicz-eń wy Z WłlDil. wał wielki ruch. _ 
zacja monarchistyczna. Połączona ende- nlk wybOll'ów jest następwjący: · Wilno, 20 czerwca. (Godzina 11 1 pół W chwili tWY. Mydlarz · przechodził 
~a z C'badecją prowa-dz.ila akcję przedi.. Usta nr. 1 ~ej-Sjomlści - ni~. ł) przez u]j_ce 
wyborczą glównie przy ""Otnocy kleru 1 Usta 11!". 2 - PPS. - 17 - 18 ma.n- w po· 

1 
od strony Julianowa na(l1echało w „-i:; 

p d Wynikł WYborów są następujące: 1 
-.J. 

kobi:et. O godzinie 2 min. 30 znane były -aitów. Lista Nr. 1 _ komitet rosyJ·sko-bia- kim pędzle Jakieś auto. 
wyniiki głosowania w 35-.ciu obwodach. Li6ta nr. 3 - tyd. zjedn. dem. - 2. 

· Lista nr. 4 Bund - 7 - 8. loruskł - 1 - 2 mand. ChłoPiec c,h&i'ał si~ cofnąć, lecz było 
W obwodach tych pa'1lo głosów na listy Lmta m. 5 - tvd. !'Ob. - 1. Lista Nr. 2 _ p. P. S. _ 9 m

and. jut za póżno ...... 
p{'llskie: Usta nir. 7 - Chmeś6. Kiamiitet pol· 

Lis-ta nr. 2 (PPS) - 5676 H:sta nr. 10 skośc:ł Lubliaca (eindeoja) 9. Lista Nr. 4 - B1/1d - 3 mand. wpadł Pod koła rozpędzonego samocho-

(Z_ jedrn. komitety wyborcze - d·emokra· -""LJsta ni:· 8 - Właściciele nłerucho- Lista Nr. 8 - Blok tydowskl 8 -9 . du. 
· ) 3076 1· t 1~ (M h·l.<cf J ...__ - tl!llC. mandat Na ultcy powstał alann. Omdlanego 

qa - ; 15 a nr. ~ onarc r,, 1 Uslta. nir. 10 - SlllliaCja - 5. • • _ chloPca spr_owadzono do bramy. Zawez 
pokrewne organłzacje) - 3288; lista nr. Lis.fam. 11 _ NPR. _n.lic. Lista Nr. 10-Sanacfa - 5 manC:lat. wano pogotowie Lekarz stwierj,jził dwie 
14 (Centralny Komitet Wykonawczy. Gbowanie cmtru.m na listy lewico Lista Nr. 12-.Monarchiścl - 4 -5 rany na głowie i po nałożeniu opatrunku 
Chiena) - 8406.; Hsta nr. 15 (komuniści we wy~~ . polityc:rmej mandat· ł odwiózł Mydlarza do domu. 

i pokrewne oriantzacle) - 1995; lista I aitnwW~}~ Alina. • ł Lista Nr. "14-EndecJa - lt mandat. ~ ., ,. -:.~ · ·· · €i 
( . • • o._.,,,1e ł;;''osow.ama panowa w ca-

n; 1 połączone orgaDtzaCJe rosyjsko- łettt mieście wz.or,owy 51P01kój i aitii:taoja 5 mLainsdtaatN. r. 15-Niezaleźnł socjaliści - Ch111·m1 sp~11·A z' on• I dz1·e„. 1 
białoruskie) otrzyimala. tnalą liczbę gło· komittełów odbyła się w na.jwiębzym u u a li ' u 
sów, lkttóre mogą przynieść conajwyżej '!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!~=~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
1 mandat; lista · nr. 5 Oitwini) otrzymara 

rną ilość głosów. Wobec zbloko­
wania s·ię Usty litewskiej z listą biat-0-
rusiką gł-osy Htewskie padną na listę nr. 1 

Dotychczasowe wyniki pozwalają o-
. bliczyć w przypuszczeniu rozdzial man 
datów. Liczba radnych wynosi 48 osób. 
W poprzedniej radzie żydzi posiadali 16 
mandatów, socjaliści niezaleźni 2, demQ­
kraci - · l, chjena - 28 i bezpartyjni -
1. 

Obecnie chjena otrzyma conajwyżei 
12 mandatów. Klęskę więc jej można o­
bliczyć na 16 miejsc w radzie· Natomiast 
stan posiadania PPS osiągnie 7 do 8 krze 
seł "'~ radzie, komuniści uzyskają 2-3 
mandatów, demokracja - 4 mandaty, 
monarchiści również 4 mandaty, żydzi 
prawdopodobnie wprowadzą około 17 
radnych, a białorusini jednego. 

Chjena, celem p0większenia liczby 
glosów, wobec spodziewanej klęski, za 
rządziła zwożenie do lokali wybąrczych 
pensjonarzy przytułków miejskich i spo 
łec~nych. Przywożono więc parality­
ków, chroników a nawet w kilku wy-

il =· 
Burza i orkany 

w Niemczech. 
Berlin, 20 czerwca. 

W Grefhental w Turyngji szalal u­
biegłej nocy cyklon na granicy turyng­
sko-bawarsJ.dej, niszcząc cały drzewo­
stan. W ciągu pół minuty ziamanych zo 
stało 4 -5.000 drzew, niektórych o prze 
kroju 50 cm. 

Ubiegłej nocy między 3-4„tą szalał 
nad Berlinęm orkan, l<:tóremu tD.warzy­
szyło oberwanie si.ę · chmury. Setki 
drzew wyrwanych ZQstato z korzenia­
mi z ziemi· Wiele sadów i ogrodów zo­
stało zn:i&czonych doszczętnie. 

Gniew ludu w Łomży. 
----:oi:-: --

Tłum usiłował zlynczować męża samobójczyni i jego 
kochankę. 

Zbrodniarz stanie przed 
sądem dorainym. 

Wilno, 19 czerwca. 
Onegdaj w zaścianku Kusiszki, na 

ziemi dangieliskiej, wybuchł pożar. Po­
mimo akcji ratowniczej spłonął dom mie 
~zkalny, stodola i dobra, należąca do Ja 
na Piotrowskiego. 

Z Łomfiy dooois~: · I cbrrz:eścij.aa jak i żydów. Po ochłonięciu z pierwszego wraże­
Wiellkie Wll'a:żenie wyw_ olało w Łom-1 z thllll11t1 pa.dlały okrzyki: „Zlynozo- nia po pożarz,ę, zauważono brak dwoj.. 

ży trag,iczne samobójstwo ŻIOOy wł~i- wać: męia!" „śmierć lrochancel'' Tłlum ga ~ieci, a mianowicie 4-letniej Pran­
clda miejscmvego Jd,IJloti.'amu „Miraż" cora·z wm;asitał i kii-eir·ował ko·ndlukt po- ciszki i 3-letniej Olgierdy. RoZ(!)Oczęto 
R. Budnikowej. ~rz.ebowy do d·Oł!IlJU k'Ochallliki Bud!niika. poszukiwania i znaleziono. zwłoki dzieci 

De6lJ>e:r:atka pochod:Zliło z Białegooto Tu rzu~ ~ę i;a8 zamknięty sklep, wr- zwęglone pod resztkami domu. Wszczę 
ku i p!I'IZed nie'Sjpełna mkiem wyi&zła za- ~~ z.a~uZi)e 1 ,z ftroucLem udało się te dochodzenia wyjąśniły, że ogień pod 
mąiż za miesZJkańca Łomży Bwdlniika. pohoii WlS'Ł;rzymac :oZJ~oryiczony tłu~. •oz·ył Aleksander Bukowski, k_tóry w 
DZ'l. _,1.

1
• 

0
.i„zyman 1t1 k , Dom Buidmłka sttzezony był przez polik:: t 

~ La em po azm.emiu posa- · b · k . -"- tl..· ten sposób chciał pozbawić życia żonę 
~-ow11• (3000 d,01la..-órw) Bu..:1-~1- srt-·• ..:„ wJ;a Ję w -o a'Wloe e osce'Sow ze :siui•ony rumu. P 
& " Ul\1'µ\. - .... "' i · N .i i swoją, mieszkającą w domu iotrow-
SC!, •..;-•em •-=-.....&--"-· u!- . " i: __ .:. a cmen1LarZJU wy,g:i·OSZ!O!!lO sizere.g 

.... - l\;llll!U'l"'""w. u ""ll!ll'az w 1.AJllllrl:-y. • · • ,_,,_ , h k · . skiego i dzieci. 
Jedtna!kze zaraz o śllilibie BUJdlnik zacz ł pi:zemo'WJlen, w wLorryoC:, os ail1Zo;rio męza 
zainiecllbyw ć p ż t . ł -~ 1 ie.go ko1clhiankę o spowocfowarue -samo- Podpalacza i mordercę aresztowano. 

a. ~ . onę, pozios awia Ją bólistwa Bt1Jdniikowe1. Stanie on przed sądem d_oraźnym. 
samą całeml dlmanu, ozęst'O nawet bez 1 -

Śll"odków d.o żyda i sipęd:zał swój czas ze _!ł!!!!!!!•!H4!!1łl~L!!i!!'ll!!*!!L !!!!!••!"~· !!!!!!!~!!!'4!!0!!!!!!!!!W!!-!!!•!!6!łl!"'!' !!!!™!!!!!!. 
siwoją przyjaciółką, żooą miiejisicowego 
lwpca p. K. Biudlniikowa wiefobotinie u­
siłowała nakłonić męża, by za1t1iecihał ta 
kiegio gl()tt'sząceg'O positęipowania i zwra­
całia się także do jeg'o pr.zyjaciółki, by 
zioofawiła w sipoko.ju jej męża. &-oś·by te 
jedrn·aik lilie 0010.fosły sk'UJbk1t1 i młoda nie· 
wiasita, lilie m'Ogąc na·da.l mieść takie·~o 
żyicia, rzuciła się z tr-zeciego piętrra na 
bruk, pomosząc śmi«c na miejscu. 

Samobóljstwo to wywołało w calem 
mi-eście · mzigoryiczenie i gniew przeciw 
męrź.owi desperaiki i je·go przy.ja~ó1ł1ce. 
Tłumy obległy miejsce samabójstwa i na 
M>ływały clio z~sty. 

Rozgoryczenie tł'UIIIllU wzrosło, kiedy 
llla u.Hey uikazała się kochanka Budlnilka. 

Tłum rrz.ucił ~ę na nią i ~dyby nie e­
nerg~1m interwencja. po.'!icji byłby ją 
zlynczlD'W'ał. 

Nazapurtrz tł'Urn n.a,prudił na je; miesz­
ka1I1ie i zin-owu j1edymie połicia urafowała 
mie1Sz!ka:n.:ioe od ZJdemolawania. 

N ajwięikisze jedlnak naipięcie osiąg:nę­
ło r1ozigoryc:z:enie Humu podczas po~rze­
bu sa.m1obó1iczyni. W ~le wzięły 
udział tysiące~' airówn.o 

SamobóJstwo warszawianina w IJodzi. 
Wystrzałem z rewolweru w skroń pozbawił się życia 

w bramie domu przy ulicy Brzezińskiej 16. 
Łódź, 20 czerwca. 

Onegdaj o godzinie 5_-cj po południu 
dozorca domu przy ul. Brzezińskie.i ,16 
usłyszał nagle huk wystrzatu rewolwe 
rowego. 

Wybiegł więc naty chmiast z mie­
szkania i µjrzał 
leżącego w bramie młodego mężczyznę 

z przestrzeloną s~ronia. 
Samobójca dawał jeszcze słabe ozna 

ki życia, lecz z maf ej ranki w prawej 
skrqni s?,czyła się obficie wąska struga 
krwi. 

Dozorca zaalarmowal lokatorów do 
mu, ·którzy zawezwali karetkę pog0to-
wia. 

Młodzieniec 
zmarł jednak przed przybyciem lekarza 

O WYPadku zaw.iJl~no natych~ 

miast III-ci komisarjat policji, który 
wszczął w tej sprawi_e dochodzęniie. 

Przy trupie nie znalezióno żadnych 
dowodów, początkowo więc nie można 
było ustalić jego personalji_. 

Przeprowadzone wyw!ady przez p0-
!icję naprowadziły władze śle_dcze na 
właściwe tory i wkrótce stwierdzono 
że 
samob(Qcą jest 26-łctni Zdzisław Wiś· 

nie wski· 
Ustalono również, że 

Wiśniewski przybył do Lodzi przed 1dl 
ku dniami z Warszawy. 

Poco przybyt do Łodzi i jaka była 
przyczyna samobójstwa - narazie je­
szcze niew iadoma. 

Władze śledcze prowadzą w tej spra: 
wte dalsze dochodz.enle. 



:Str. 2. EXPRESS WIECZOR~Y 

Nasze or.ly ·powietrzne. 

w Lidzłe §włędt w lyc~ anra:cli n pułk ' lołntczy teslia<tra -my~lhv~kal swe'iwtęfo pułli~W:~. PotącŻone ·; uiW'oCłaml powłelrzneint. ·=- f'otograłJe nasze prze'dsta- ' 
wlaia kolejno widok' Lidy z 1>wlietrza, z ruinamJ zamku Gedymina na dalszym planie, bohatera lotu do Tokio i z opwrotem. kap. OrJiJiskiego 'I. matką, por. pilota 
BaJana przy zestrzelliwanliu baloników na wysokości l,500 mtr. oraz moment z uroczystego rozdawama nagród dla zwycięzców w zawodach. Nagrody wręcza 
jen. Burbard~-Bukacki; kp. OrUńskii {x) nie brał udziału w zawodach, jak wiadomo, bowiem w czasie jazdy motocyklem doznał złamania obQjczyka. Dow. put„ 
k14 pułk.-pilot Ko~wskł. oznaczony Jest na zdjęciu dwoma krzyżykami (xx). Ponadto w środku ilustracil widziimy lot 2rupowy samolotów typu „Spad". 

Józefina Baker murzyńska ulubienica Paryźa. 
Mimo ·:swych 21 lat - z uporem 1 dążyła do_· 

.. zdobycia majątku i sławy. 

Pocałunek 
. · opłaca się nieraz., ale 

. ni:ewiele pomaga. 
Nlejąkt fryc Oabril, niebezpie~Zll} 

włam~ać,. odsiadywal karę w więzie 
riiu Ploten,sc.ę pod -Berlinem, w gmachu, 
:którego okna wychodzą na jezioro, roz­
lewające - się u samych stóp budynku. 

21-letnia gwiaroa Pal!'yża opawfada bi- miony ·jest harmonją, · urodą, które znaj mi, ale już . Żapóźno, · bv nanrawić - d~\v- Nieda\viio. odwiedziła go żona. Przy 
storję swci czteroletńiei karjery, wszy. duje u przedstawiciela-rasy „kolorowej'' ne krz'y:VdY. ~ię lubię - pieniędzy i pożegnanju . Gabril pocałował ją w usta, 
stkie etapy swej wędrów]ki, od nędzy w Dziwi go brak dysonansów: Sporo euro- mszczę się, ~a n:c~. ale przy tYl11 · pocałunku wsuną~ żonie z 
NowYm Jorku ' do · tryumffilnych występów pejczyków nienawidzi wszak koloro- - A męzcz_yzm? . _ · ust do u,st. zwitek papieru, na którym na 
w Folies-B.ergeres, do blasku sławy t ma- wych z przekonania,. zwtasżcza murzy- _ Yes, chciał~bym kogoś z ni.eh po- pisał, \vska~ówki dfa swych przyjaciół. 
iątku. nów: Pogardzająnimi, lekceważą ich, znać. Jednego tyko. Widzę wyłącz11ie W myśJ'instrukcii nastP"°' ~ = "'1CV pod 

Przyglądając się stojącej-przede mną brzydzą się nimi. Nikj -jeszcze nie pogar szofe.ró;v i fraki. za . . dalek~ dla mnie. oknem ·celi w·ięźnia znalazła sig ·łódka. 
bronzowej piękności, . w białej, jedwab- dzał .mną, nawet w Ameryce, chociaż Jedm . siedzą przy kicrowmcy auta, dru Gabril spuścił -sie. z okna ._„ sznurze i 
nej sukni, w złotych, świecących rubi- w Ameryce.·. wie pan zapew_ne.„ -dzy _ na . widowni! zdofal umknąć, aie to mu nic przyniosło 
namL i brylantami ·pantofelkach na sto- - Tak, wi.em. Gdzie · się pani urodzi W Je} lekkomyślnej pozornie, roztrze szczęścia. -pach, oddaję się , myślom ·o· jej pochodze ta·? · 
niu. Kto mógł być ojcem tej pachnącej; _ w St. Louis. P:iotanej .tancerc.e k!yje się )~d?ak. duż~ Zaraz pierwszego dnia \Vlan1ał się 
egzotYcznej orchidei bronzowei, w ja„ - Kto panią odnalazł? - siły woli i . swo1steJ r.nądr.9sc1 z:yc10we1. do pewneg;9 banku i zostar tam arc:-; z to· 
k. k · d · d ·r · · · tk 1' Z uporem dąży la ona do osiągnięcia ·swe wany. · 
·nn ·raJU, g. zie uro z1 a się JeJ ma a, ~ M.a _pan na myśli mego pierwsze go celu: stawy i majątku- Osiąg;pęla jed -----
po kim odziedziczyla ta 21-letnia dziew go protektora? farmer, nazwiskiem Sye on i dtmrie. Jest bogata. Boo-ata i, co 
c.zyna swój bujny temperament, pięk- -Berry, <J - • rzadko ·zdarza się w tym światku 
noś~r:;~fą~a mi się; lekki uśmiech błą- czasu ?B~:ta pani bardzo biedrn\ do teg-o gwiazd estradowych, przeżorna. Zbiera 
:.lzi po jej twarzy. Czy wie ona, jakiein . _ 

0 
bardzo'· i lokuje pieniądze. Obraca niemi. Powięk 

sza swój majątek. Założyła kabaret noc 

' ' 

Wislce łłosztowny tytuł 
· lprda. zainteresowaniem darzy ją Paryż? Zda -'- Ci'eri)i·ata pani· Q'lo'd?. M t t · · · · 

d d 1 ~1 ny na o·n mar: rze 1 cra_g;rnc zen znacz-
je się nie przywiązywać 0 tegQ ża nej - Nie, <;tle nędzę cierpiałam dużą. ne dochody. Kabaret drogi, dla boga..: Lord Bing of Viniv, który w paździer 
wagi; za~ęla tylko spbą, ta~cem. , · . . - Ileż to lat temu? tych viveur'ów i cudzoziemców; zjawia niku ub. r. o-trzymat. od króla angielskie 

. ~9zefma Ba~er Jest _naJkaprysnieJsz~ I - Cztery Iata. się w nim sama o 12 i pól w nocy, prze- go godtfość · łor.dowską, ,ośwfadczył o-
~i~z~~~fić. kobietą, ktorą zdarzylo mi I - Tak p~ędko zrobiła pani k·a~je~ę? ta6czy kilka charlestonów, · pogwarzy becnie, ii rezygnuje" z · przyznane~.o mu 

_ Na czem polega sekret wielkiego Zd_o~~fa pani . auto, sekret~rza, '\\-łasny ze znajomymi i po godzinie znika. Ptzy zaszczytu, nie może bowiem zapł?ciC: 
pani powodzenia? ! teati . ·. ' r • chodzą dla niej i -za pi·zyiemność ttące- kosztó\v, iakic pociągnęło za sobą wy-

_ . lim ... na tern, że pomimo barwy I - 911, . ite cztery lata h wały z~d!u ni a się z nią kieliszkiem $zampana przy niesi.enie ·go do· godnosci członka Izby 
skóry nie różnię się niczem od najpięl·- . go. Juz ?ddawna marzyłam o stawie, o stoliku płacą drogo, bardzo drogo. parów. 
niejszej _ paryżan_ki, że nie ustępuję jej ~ l bQgpctwie. . . ? Józefina Baker mówi, gwarzy. śmie Przy tej okazji pisma angielskie po-
urod-zie. Proszę się przyjrzeć myin ple- I - Yes, a co parn lubL jes ię, śpiewa, spa.ceruje w swym .t>arw- dają, iż wszyscy nowi lordowie zmusze 
coru, .. mej post a wie, moim zębom, rękom I Vvszystk? i nic! Lubię. uaprzvkł~d nym, pierzastym kostjumie- Z.a _ chwilę ni są . przy uzyskaniu tego tytuhi opłacać 
nogom ... Widział pan zapewne mój ta- d~tbry coctml prze~ poti:dmem, popoł~id wyjdzie na scenę. Tysiączne światła za olbrzymie SIJmy, sięgające od 330 do 
niec ?-. .. a to. też coś warte!·.. Czy nie mu - ładną suk111ę, wieczorem .. wie- bfysną i odbijają ~ię w klejnotach, któ- 2255 funtów szterlingów. Zwolnieni są 
tak?. · . czarem _Iub_ię ~ow?<fzenie. .. rebi jest obwieszona, Jej bronzo~a, g!ad z tego niemiłego obowiązku wyłącznie 

- Słusznie. Tu · się kryjezapewne se - Picmądzc me ti.ęcą pam? ka, lśniąca skóra w:vda się jeszcze gtad- znal1i męzowfo polityki, w tych wypad-
kret powodze.~i~? ~ . . . - Nie., pie ly~ię ich! ~prawiły mi ~u I szą, wężo.wą prawi§ w ~tokach świa~ kach bowi~rri naogó_ł państwo poluywa 

- Oczywisc1e. Czlow~k bialy zdu- 1 zo zawodow. f e·i:az maJfil_ek pochlebia la. ' - --- . · .te · kdszta, · , · · 
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g.cio miesięczny świadek przed są.dem 
Ponieważ nic nie chCiał powiedzieć, został. więc 

żywym ąowodem rzeczowym. 
" 

Lódz, 20 cz,erwca. dfa„. Nie wi·em co siię stale ... W.Ykręciła 
Dnia 15 czerwca r. b. Zygielbergowa 'sobi-e rączkę„. · ,' · 

za\vez.waJa do siebie felczera p. Szułima felczer spojrzal na rąc_z1ke dziecka, 
Salomonowicza. · . - poruszył palcem i odrzeikt że· C~ty po-

Felczer zbadał chorą, przepis<lll jej w;nien się . • 
odpowiednie lekarstwo i mial zamiar juz ud~ć .z dz1.ec~m do ~ekar.z?l 
opuścić mieszkanie chorej, gdy nagle do na przeswi.etlien!~· tak bowrem me nie-
po·koju wpad:l lokator tego samego mozna stw1·erdz1c. . . . . 

· . . . ~· :-· domu . · J?an Salomonow1cz me . wz~l zapb~ 
- Ręce 'inasż okropnie brudne!~. Co- Moszek . Cały ·z dziewięcionifosięcznem ty z,~ yora~ę od p. Cat.ego l wyszedł 

b • · d ' 1· d b ' d I do · t ł Sł h · 'b" -;i M" c1z· k" k i ó "• i d z miesZi'kama. :r~ ~'Wtę ~ICJ • g y ~m OSZ a s o ~ . - UC a1; co zro :IC. •• OJ !.'yn r 1ec iem na re u iwr ;ti. ~ ę o p. Pan Cały u<lał . się na:stę.1;mi.e .·do chi-
z taktie~ rękóąia! co • „ I oołknął ~iysz „. . . . . I . ~alomonowi cza: . · . rur ga, kMry też nie m6gt stwierdzić z 

- Nic ••• Jeste,m :nazbyt dobrze wy.- :„;-~az mu połłrnąc kota 1 daJ mt spo- _ -J~arne d~k.tor,z.e„. s~ar?. SJę me- całą stainowczością, czy rącżlka' jest zła-
cbow-a'1y„. koJ... . szcz~sc1e ... MoJa cmeczka Roza.„ upa- mana. 

• A ±± ***' fh l*A .__ Mimo to p. Ca:ły tt:wietdiH. te R.ó-
, · . -. · · . życ~ka ma zlaimaną rączke it i;lamal ją 

Zy.c_· le«.za ' _ lą·ury 'K·opcy! Strzeżcie się osz~s~ów, l'Je ktof!tg~r:y~o.Sałomonowlcz. 
Sp:rawa oparla się o sąd. ·· ·"· 

. spor to wt?. którzy puszczają w obieg fikcyjne wekste ze sfatszo- ne~0r6~~:~iRt~:aa~~&:~ ~i:~td>f;ię~~ 
< • ' · , . .. ' . I.\ wanemi podpisami żyr3ntów. fla SWÓj ll'ieodpOWiednt.wti1er~ (9 ~ niiesię-

warsza. w1·a· k .Edwa·rd BeJ·'°r cy o s1k1rnślona została: z Jiisty św1~c1rków 
· · · " Łódź. 20. czerwca. Gdy nadszedł termin płatności· wy- i f,jgurowała jako dowód ·rzeczowy 

pozazdrościł sławy Coraz częściej słyszy się w Łodzi o stano weksle do zainkasowania. - sąd uniewinni·l felczera p. Salomono-

L• db h • oszustwach wekslowych, popełnianych Wystawcami byli niejaki Józ~f Wi- wicza. - Jas --
In ' erg_ OWI. . . , , .przez ni-esumiennych kupców prowincjo śn : ew~.fali, zam1esżkaly \v Osiach w Wiel 

NuJstety omal nie utonql naJnych. na tereni·e. nas~ego miasta: kopolsce oraz Malczyński, zami-eszka- ~„„„.„„„„ 
' . _ · · - - - · . W ciao-u ostat111ch kilku tygodni bry- ły w Starogardzie na Pomorzu. lfl' '1\ 

podczusf startu. . gadt'a faltszerska urzędu śledczego Z3.- . Okazało się jednalk, że I ·n I I A n Al 11·· li · no owa. a weksle te były fikcyjne, a pOOpisy ży„ fi 
z \Varszawy do~osz<'i;: ' kitka poważniejszych wypadków l rantów sfałszowane. I m.·. 
W gospodzie ,jPod rudą Kaśka" przy oszustwa. Bełchatowski zawiadomił o WY1Pad- l:r' 

zbiegu uljcy Lµdnej j Sol@, kiJku .dąr9ż !Przyczem firmy tódzki-e poniosly bar- ku urząd śledczy, który wszczął w tej 

1 karzy omawiał-o . ś~czegóty fenomę_nal- dzo wielkie straty · d hod · ,: 
h I • d ·A. r k · M' d · · · · f. · dl , . . sprawie energiczne -Oe · zernę. ~ •.. 

nyc . otow na · t a11t.Y lę.m. , . . . ię ~Y t~nemi 0 iarą pa ~owmez Przeprowadzone śledztwo ujawniło, i ' '.. "' ~ 

Lin~~~~n~~1~~~gf.r1ł~ ~ię . ~~i~~~z;~ JkupP~s;~gd~~~~lf ~dł1~~~~~e~~· czasu że oszus!em ~yt niejaki b. I lwa· n 'etr1w· ·1[· l. ~~ 
• · ····_t. · •. ·_· „ -_ - . · pozosta\val w sto.sunkach handlowych z , Luzer K1rszta1n. który puszczał w o 1eg łiL 

nt i\'\dr1~~~m, ~ is_ nreJ~ . unprezy 1es-zcze niejai'ldm Sztama. Borenste~nem. od któ- fałszywe weksle. I ' E)i 
ru meJsze. . „ . . . . . , 

_ :Naprzy;kłaci .~ ' zauwa©yl p. ~d- ;rego otr.zymal .·.' _ , Kirs~tajna areszto_wano i osadzono w . -: 
ward J:.3_ejer: Pi:'.>~~. :~~Y ,<i:rynsi~ią.r.i .z Or~ ,_dwa weksle po k!lkas.et złot~~h z tytułu ~~ęz1emu, a . ~praw ę slsli'erowano. do I _ ~-
chowa - mkorn.u.p.re Prżys.zlo·do,g{owy. · · zawarOia tr~akeJI. władz sądowych. w wielkim obr ażi e ~- · 
aby prz,epłyn4" W1stę, w <fonJż~w •. ,i_ ko- . · I walki dwojga .se re, ł 

nie~:~':;~:iSt~neę~?~:·1~~~r1i~mat 'zapłakała ·na własnym grobie I miotanych burzą . .iycia ~', 
wywiązała się gorąca dyskusJa. Osta- • wkrótce ~-

~~~~!~;~.;:~~~~~-~~~~f~~<ii~w p~z0e~f;~ ~o p~wrocie z Warszawy, Aniełcia wznieciła popłoch I c As I N o: .. i: 
męcie Wisty w wyzeJ: opisany sposob. - w rodzinie. . _. ~~' 

Pan .Edward, ulega3ąc wrodzonemu- . - - I · • · ~ ·; 
pociągowi da !rnz:aniu, postawił ' ną jęd- · - , Przed pól rokiem odbył sią jei pogrzeb. - · :~~i 
ną kartę swe zyqe; swą dryfi.dę, -ukocha . "„--.---
n~ klacz i oświadczył, że · jest ~otów: \V polowie grudnia ubiegłego roku dostała spazmów. Po chwili, kiedy się -- Ellllllll!Elłllll!!!lłll'illl 
1 rzasnąt z batą, a ~oledzy pospte5zyh, zginęła po sprzeczce domowej 22-letnia okazało„ te zjawa chodzi, mówi, a na- Z d · d 
Jl~ most. Ptm!at9~s~i~g_o by podziwiać' Aniela Wysmyk, mieszkanka osady Ły- wet pije mleko, uspokojo~o ~ię - ~ie~o i I . BSZCZU po ' rJflOP.. 
rnezw.ykłe wrdow1sko. szkowice' pod Skierniewicami. · · zasypa110 przybyłą pytamam1. Oswiad- · . 'I · 

Minęło kilka minut: Nadzorca przy- Po upływie sześciu tygodni w poblis czyta, iż w1·aca z Warszawy, gdzie pól Uciekł z więzienia i zasiadł 
stani towa.rzystwa wioślarskiego „Wis- kim lesi~ roku spełniała obowiązki służącej. ł . k . 
ta", p. Ignacy R.e'dko, usłyszał nagle znaleziono zwłoki Nazajutrz Aniela Wysmyk odwiedzi na aw1e OS arzony~h, 
prz_erażliwe wołania o pomoc. Wl'chilil kobiety . . Trup, wskutek -rozkładu byl ta cmentarz, popłakała na własnym gro 
glow~ z kajuty j oto co _ujrząt . . zniekształcony. Wszyscy świadkowie bie i poszła do Jrnmendanta miejscowe-

W Wiśle, tuż przy brzegu, · pływała zgodnie órze]5Ji, iż mimo to poznają w go nosterunku pfflicyj11ego, by odpowie 
dorożka, wywrócońa kotami . do góry. nieboszcze AnieJę Wysmyk. dzieć o swej przygodzie. 
Na pudle siedział woźnica, a koń, wylu- Załatwiono fQ.Tmą]nośc::_i i na m1e3sco Dochodzenie policyjne ustaliło wkrót 
skany z chomonta, wyprawiał kai:to- wym cmer.tarzu parafjalnym odbyt się ce, że na cmentarzu katolickim Pocho­
lomne skoki· · · - pogrzeb. Krewni przybrali świeżą mo- wano izraelitkę Chane Woidysławską, 

Pan Redko krzyknął na pomocnika, giłę kw:.O..::ami, a w kościołku ksiąqz pro mieszkankę Łowicza, która zgiuęta jed-
Romana Suska, poczem obaj sJwcz:yli do boszcz oaprawif mszę żałobną. nocześnie z Anielą Wvsmyk. 
lódki. Po chwiJi ncłabiegł jeszcze poli- vV ubiegły poniedziałek o godzinie Wojdystawska była umysłowo chora. 
cjant. Wspólnemi sitami wyciągnięto do 8-ej wieczorel]l, gdy rodzina Wysmy- Prawdopodobnie wiarzta na śmierć, 

Lódź, 20' czerwca. 
.Dnia 18 cze1'wca, r ,b. przoid1ow1I1ik po­

licji w Kutbn.ie, j-ad<ą!c z KU1tna do Gosrty­
nima, z.auiważył s1toj.ą"ego na szosie mętż­
czyzmę, krtóll'y 

wydawał mu się podej1'Zainym, 
Przodoiw111ik po.d!s~:dił clio ni~go hH­

żej i wóiw1czas pozinał w n~m Józefa Szar 
łata, 21-l'etniego pnes•t-ęp.cę, któlry 15-go 
maja r:b. . 

z~ł z wtięri-emia w Kutnie. 
rpżkarza, konia i ekwipaż. ków zasiadta do wieczerzy, drzwi otwo zbtadziwszy '" lesie. 

W kolnl
·sarJ·aci'e ustalotlO, że szkapa rzyły się cicho i na progu ukazała si~ Sprawę skierowano do prok1.Jratora. P~·l!ojan.t krazał z~tr~a.ć się Sza;łato-

nieboszczka. . Po ekshumacji zwłok pogrzebem zajmie w1 1 przeprnwadz1ł rew1zi1ę w tobo,łKach, 
jest trzeźwa, natomiast panu Edwardo- Domownicy, zdjęci panicznym stra- sie towarzystwo żvcl w(\"~ki c .,Ostatnia ! które Sz. miał pmzy sobie. 
wi kurzy się z czupryny. chent, pochowali s~ pod meble. Matka Postuo-a" Znaleziono tam rórżl!le rl)eczy 

_____ "' • pochod:iące z kradde~y. 
Szarłaita o.dlsfawiorno do nai1b!L'iżis1zego po­
site17lll11kiu p0>I1iic-yijITTego i wyt9c:zono mu 
sprawę z.a ucieczkę z więzienia. Ragularna bitwa 

iudności i bandytami pod 
Gnieznem. 

Bydgoszcz, 19 czerwca. 

Wieś Barciszewo pod Gnieznem by­
ta onegdij widownią fÓrmalnej walk.i, 
jaką stoczyli włościanie tamtejsi z c;two 

- ma bandytami, niępokojącymi i okrada­
iącymi ludność okoliczną· 

. 
Krwawa tragedja miłosna 

w gmachu lwowskiej izby skarbowej. 1 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj rozegrała się w gmachu 

lwowskiej Izby skarbowej przy ul. Ru­
towskiego krwawa tragedia miłosna. 

wyciągnął z kieszen scyzoryk i potęż­
nym ruchem wpakował ~o siebie po rę­
kojeść w gardło. Cios b2ł tak silny, że 
ostrze scyzoryi(a wyszło jamą ustną i 
utkwi!o w podniebieniu· Dwie ogromne 
kałuże krwi pokryty posadzkę knry­
tarza. 

Około godziny 10 rano wywołał wo 
żny urzędrticzkę Izby skarbowej Annę 

. Raymondową do oczekującego jg, w ku-
~owiedzia"'.szy się. że· . ?andyc1, rytarzu Władysława Grzybowskiego, Za\vofany leka rz pogotowia skonsta 

W dlniu o!Il!e•g)dwjistZy:m Szarla!l za.s:iadlł 
nia ł·awie o~·amonyic!h. 

B.r.zewodlnkzyił roztPiaIWO!l111 sędzia 
Ko.złowsiki w asyiste~e1H sędziów WiJ'.ko­
WLSkiego i 011biromslkiego. -

Osilca.ri.ź.ał pirokUII'ator Hemian. 
Osikam.ooy nie pr.zyi2'Jllał się db wittw. 
S~ skazał go I 

na 3 1Ma ctiężkiqao ~- z PlOftba· 
~ pl'JłlW· . , 

Tragiczny wypadek.'._ ~~OC~ mlotloc:a~ych ~ze~admk~"".° !Ze- . urzędnika inspektoratu skarbowego, z towa! U R.aymondowej względnie lekką 
zruck1c~! ut<ryh się v~ zyc1e, w1~smacy którym lączyts -j~ kilkuletnia zażyła zn<.l ranę, u Grzybowskiego natomiast stan 
~r~ądzll.1 obławę, ktora., opryszki. ~rz~- iomość. · bardzo ciężki. · Grzybowski, trzylllając W domu przy ul. Kilińskiego ' 172, po­
Jęh og~1e~ z. rę,w<?lwerow. "."łos~ame - p 0 krótkiej, spokojnej na pozór roz- w obu rękach noże na widok lekarza psuta się studnia. Do naprawy jej zawez 
04Pow1edz•eh ogmem z fuzyJ. mowie, wydobił Grzybowski z kieszeni prosił o przystanie mu księdza. Oboje wano robotnika Wladyslawa NalepĘ-, 

Wywiązała się walka, która trwała lewą r_ęką butelkę wody kolo1iskiej i nag przewi·ezieni zostali do szpitala. lat 64. . _ 
blisko godzinę. W międzyczasie zawia- tym ruch~m bryzgnął jej w oczy. Zanim Jak zdotano na razie stwierdzić, tło W momencie gdy studnia: zostala ·na-
dońliono post~runek policji w Gnieźnie , oślepiona Raymondo_wa zorjentować si;; podwójnego zamachu Jest miłosne. R.ay- praw.iiona i puszczona w ruch, korba· u­
który · wysiat na miejsce walki dwóch :nogla co~ ma znaczyć, ugodził ją Grzy mondowa 42-letnia rozwódka widY.Wała derzyta Nalepę w głowę tak silnilc, że 

.Po~tęrunkowych. Przy· ich pon10cy zdo· bowski długim nożem. Ra_vmondowa z się od kilku lat niemal codziennie z młod nast~ito pęknięcie czas?:ki. 
··Ja.110. schwytać bandy_tów silnie poranio· krzyldem upadla na )Jos;;...dzkę. Grzybow 

1 

szym od siebie o lat kilka Grzybowskim 

1 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun-
nych. Umi§szczono ifh w szpitalu!, gdzk ski zaś odbieglszy od niej kilka kroków Co zaszfo między nimi w krytycznym kowego odwiózt nieszczęśHweg-o starca 
Poddano ich natychmiastowej operacji. przerzuci! nóż <lo le\vej ręki - prawą czasie - \Vyjaśni śledztwo w stanie ciężkim do szpitala św. Józefa. 
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- iaki okres życia uważa pan za 
najszczęśliwszy dla kobiety? •• 

- Sądzę, że.„ pierwsze dwa, trzy 
lata. gdy kobieta ma 20 lat„. 

-:-
p,ipman wydar córlklę zamąż, przy­

rzekł, · e da wielki posag i po ślubie o­
czywiście pokazał figę. 

Nazajutrz po ślubie przychodzi do 
~1ic~o zięć ogromni·c w7h11 · 0ny: 

- Panie Pipman, tak się postępu.ie? 
Pan mnie oszukał!.. Co to jest? .. Pan 
przyrzekł, że dostanę posag, a teraz po 
ślubie wykręca się pan sianem? .• 

- Sz-sza-a-a !.. - uspakajał go pą,­
man„. - Uspokój się pan.„ Poco się ma­
rny klócić ? .. Nkch pan usia<lzie„. Doj­
~ziemy do porozumienia. 

Zięć siada na krześle. 
- O, tak„. Poco zaraz się denerwo­

wać ... - tłumaczy Pipman - Niech mi 
pan teraz powi1e, w jakie.i walucie chce 
par! posag: w dolarach czy w zlotych? .. 

- Co za różnica? ... 
- Jest różnica„. J cżeli pan chce w 

<Io;arach - to nie dostanie pan ani cen­
ta. jeżeli chce pan w złotych - nie do­
stanie pan ani grosza ..• 

** . l*l 

. . 
ł' • :: .... 

Piipman jest na dworcu i chce kupić 
bilet peronowy. Kasjer Wkazuje mu 

gdzie stoi automat. Pi.pman wie. że bil~t 
kosztufe 20 groszy, ale ponieważ nikogo 
w pobliżu niema d nH~t nie wMzi. Pipmaa 
wrzuca ukradkiem 10 groszy. 

Bilet oczywiście nie wySk'.akuje. 
Pipman W7JfUsza ramionami i wrzu­

ca jeszcze 5 groszy. 
- Też mafo?.. Moje interesy„. No 

już, ni1ech będzie diwadzieścia„. 
I wrzuca jeszcze piięć groszy 
Biiet nie wyskakuje. 
W tej chwm pod:chodz.i do automatu 

Jakiś chloP, wrzuca 20 groszy i bifot 
natychmiast wyskalls;ttie. 

Pipman spluwa pogardlilwde w stro­
nę automatu d gniewa się: 

,__Wstrętny antysemita! •• 
r.~ 

Pi.pman siedzi więzieniu. Naozelnik 
zwrnca się doń czy czegoś nie potrze-
buje. , 

- Może chce się pan z kimś zoba­
czyć? .. Z krewnymi aibo ze znajomymi? 

- N1'e ..• Dziękuję„. - odpowiada Pip 
man - My się t ta!k widzimy„. Cala mo­
'a famiilja jest ze mną.„ ., 

PrZJtulisko dla starych 
opuszczonych„. psów. 
W 'Budapeszcie zmarła w sędziwym 

wieku niejaka Janina Popelka, osoba bar 
dzo zamożna, która od szeregu lat pędzi 
la odosobniony żywot w towarzystwie 
n;czliczonych psów. 

W testamencie zapisała wielki mają­
tek na utworzenie w jej willi prz.vtul.:ska 
dla starych opuszczonych psów. W oba 
wie, że spadkobiercy post1nowią oba­
lić testament, twierdząc, że była niespc:ł 
na rozumu, postarala się o świadectwa 
kilku wybitnych psychjatró•.v. Ale i tt 
świadectwa nie pom9gły i obc-:11i~ spad 
kobiercy pani Popelka :zaatakowali jej 
<ki"'ll<:my testament.. 

f X• 

Już czas polepszyć olę urzędnika! 
---:6:- ... „-. 

Nasz ogół urzę«.łniczy 
brnie • 

I w coraz 
żyje poniżej normy 
w ększe dł.ugi. 

--:o:---

Pobory urzędnicze pow:nny być podwyższone o kilkadziesiąt procent. . 
Kiedy prawicowe rządy przed nie- niczą, a nie urzędniczą, że komisja nie 

mal dwoma laty „unieruchomiły" mno.ż- uwzględnia szere~'11 potrzeb bytu 1udzi z 
ną (punkt = 43 gr.), roZjpoczął się okres średn.iem i wy:bszem wykształceniem i1td. 
pauiperyziaoji nas.z.ego stanu urzędmic~e- To też sitała, postępująca pa11peryza 
go. cja stanu urzęd!Ilkzego w ciągu 2 ostat-

Drożywa czyni bowiem swoje, nre- nich lat dos1zło ju:ż do maksy.malme~o swe 
za'1eżinie od sitrunu po·borów urzędini- go stanu. Trmwiki i płaszcze, kupione 

I 
czyich. Jeśli co piie1tWSzego wykazywany przed laty, naprawdę już się zdarły - a 
jest tytliko nieznaczny wzrost, 1 do 2 pr., na siprawienie n-owych niema jUŻ ani 
t:o jed1n.ak w ciąig1u roku, a tembairdziej 2 grosza„. Ubranie juiż zootało „.przenico­
la.t, w siwnie wyoosi oo kilkadziesiąt pro wane'' i niestety niema trzeciej sitrony„ 
cent. A uwz.głędinić trzeba rówme.z, ze A równocześnie obciążenie drugami 
WZJrns,Ł drożyZIIly, wykazywany przez ko I doszło do granic możli1wości. Urzędinilk 

misqę, obejmure wł~wie r<kil'Linę robot wyrhszego nawet s1topnia (bo VII kate-

I 

-
- Jeden z moich znajomych powie­

dział, że jestem zupełnie do ciebie podo­
bny ... 

- Gdzie on jest? .• Wybiję mu wszy­
stkie zęby! .• 

- Uspokój się .•• Już ja to zrobiłem ..• 

Murzyn James Love 
wielki tragik akranu am1rykański1go 

kreuje główną rolę w „Chacie wuja Toma". 
Życie ka:hdleg.o mysty mamowego na 

slbrę-cza bogaiy i barwny mate.rjał do 
dlramatu fiilm-0wegoi kll"zyżowia d1."oga, 
ktocą klt'oczy do sławy,· ohHwją.ca w bo­
lesne rozx::·zairowa!tllia i promielJlltle na­
d0ieje, sta11Xzyłaby na wspainiiały s<:enar 
jus.z dlramatu dius:zy liud.zkiej. 

Niezw)lłkłe tego !I"odzaju ciekawy sce 
natjusz pr.redlsitawiła:by hiistotja życia i 
karjery Mitmizyna James B. Lowe'a, od­
twórcy roli tytiułowej w głośnym fill!nie 
„Chata Wuja Toma". 

Lowe ma 46 lat i ~aleclwie od 3 lat 
pracuje w killlematografji. Poprzedlnie 
43 l1afa jego życia były jedinem pasmem 
przyigód żydowyc:h i walk, które z tak 
wiełlkiim brudem i w tak póź,nyn> wieku 
dały zasłiut·one rerulltiały. 

MUJttZ)"ll James Lowe urodził się w 
Mac011., gdzie uczęszczał do szkoły śred 
niej i wyższej. Wybibna imdi·gencja i 
'Z'aJI>ał do wiedzy wyiS1Ut1ęły go na czoło 
n±ełylko kofogów-mmzy1nów, ale i wszy-
9tloiich pozostałych ti0<wairzyszv nauiki. 

rą w czasńe wofny szczyClc się mogło 
zalediwie czterech MUJtzynów. Po wajniie 
otwiera z;nów zakład krawiecki w Hol­
lywood1, w kitórym ubierają się wszyscy 
wybihriejisi akforzy i reżyserowie. -

Lowe'a WZttlano wkirórtce za „ty:p" i 
zaczęto mu powieil"zać niewieJlkńe role w 
S'Zereglll fars i grotesek. A kiedy Teatr 
Potboiiłer Art w Los Ange1ios postano­
v,rńł wystawić głośną sztukę O'Neil? p.t. 
„Lmpera.to~ Jones" Jamesowi Lowe po­
wierzooo l"olę tytułową, która dała mu 
moŻltlość wykazania swego wielkiego ta 
len.1u. Gra jego w tej s2ltuc~ wzbudziła 
ogóliną sensację. To też kiedy· reżyser 
Harry A. Polilard poszukiwał aktiora do 
rolli. tytułowej w „Chacie Wuja Toma", 
wybór jego padł na Jamesa Lowe, pomi 
jają<: wielikkh aktorów Hollywoodu, u­
biegają.cych się gwałtownie o tę rolę. 

W ten sposób James Lowe 2l<lobył za 
szczybne dna lllll.1J1"zynów miejsce w kine­
ma to·graf ji Nowego świata. 

• at 

go.rji płacy), Olł.rzymują-cy 465 zł,, miesię 

cznie, musi na n*b~dne potrzeby swo­
je i rodziny (żOl!ly i 2 dzieci) wydać oo­
najmniej 765 zł,, że zatem deficyt mieslę 
czny w jego budżecie wynooi 300 zł. 

Obliczye; łatwo, do jakich ro:zmiax6' .... 
wzrósł ten deficyt w ciągu 2 lat.h 

Jak go „pokrył" urzęOOilk? 
Dwa były sposoby. 
Pierwszy bardzo prosty: zadłużenie 

najipierw „koleżeńskie" (do pieriwszego„ 
koleżeńska przysługa ... ), potem jednak 
-liichwi:ansikie; podpisywało się „wek· 
sdek", potem drugi, tirzieci i1td. Potem 
nie miało się na ich wykup, więc 

„prolo:nigowano" w nieskończoność, bra 
no z coraz barozięj podej:rzanyoh i łap­
c7.ywyoh źródeł liichwiarskioh; nieba­
wem procenia poczynały iwchł'C!m.iać 

lwiąc część poborów, więc pisano wek­
sle na pokrycie długów; a dług rósł jak 
lawina i pociągał za s<>bą dłużnika w 
pnepaść-.-

Drugi S1pos6b batidziej trudny, ~;nna 
gają<ey większego hartu woli, odtpornoś­

ci, heroh:znych wysHków: obniżanie sto 
py życiowej.,. Więc mięsa co drugi dzień 
pooem tyllko diwa razy na tydzień; więc 
wieczerza, z.łożona z mniej pożywnych, 
za to wydabnie żołądek napychających 
pobraw (ikarfofle, kap~ita i.itd.); więc o­
buwie „na zmianę" (gdy jeden z domu 
wychodzi, drugi zostaje w nim w.„ pan­
toflach); więc zaniedlbanie odzieżowe, 
bie1'imiane itd. 

„Standart of life" pobskiego urzędm.i­
ka stał się karykaturą n0irma1nej sitopy 
żyd owej. 

Faktem jest, ż nssz ogół ut"Lędniczy 
żyje pooiżej n04'llly egeystiencji i brnde w 
caraz większe długi. 

Ozy za1tadzi temu drobna, ułamkowa 
fraigmentairyczn:a podlw~a poboTów? 
Czy 50 złotych miesięcznie więcej u za 
d!łiurLooego, pozbawionego od szere1!u 
lat odzieży przyzwoitej urzędnika, stwo 
r.zy kpsze warunki bytu? 

Nie. Bybby to paljatyw. A nawet i to 
nie. Sytuaoja nie uległaby wcale zmia­
nie na leps1ze. 

P'O pierwsze: dać urzędnikowi pew­
ną sumę pieniędzy (jako odszkodowanie 
za dwuletnie „unieruchomienie" pobo­
rów przy równoczesinem podwojeniu się 
niemal kosztów ubrzy.mania) na za,pfatę 

długów, oporząidzenie się, usanowan.ie. 
Dwumiesięame pobory byłyby tu mini­
malną formą, mogącą wydlać JX)Zyływny 

rezultat, 
PO'W'tóre: podwyższyć pobory mie­

sięame o kilkadziesiąt coora~mniej pro­
c0tl.t, by „minimum egzystencji'~ i mie­
sięcma płaca zbliżyły się do siebie, o 
ile nie jest mo:żJiwe, by się pokrywały. 

Prz. W. 

Gdy gorą«:,zka złota Alaski ogarnęła 
kirai cały. Lowe wyjeż.dża sam jeden na 
dale'ką półinoc. Jiako poszukiwacz złota 
dcmnaje 2'U,pehnegio rozczarowaniia; po la 

Na fali życia • I kultury. 
t1ach ż:mwdmej pra<:y, IIlie mogą.c s.1ę nkze Nie będzie tu mowa o s.pccjalnym ga- zajęto. Różnica oką.2:ała się niebawem. 
go dobić i złamany diuche>wo, zostaje.„ tu1lku tych żarłocznych owadów, ani o Oto podczas sianożęc·ia otrzymano na 
kll'arwicem w Klond~lke. Rzerndosło to, w nowych \Vynikach badań uczonych. l<tce, z której wypleniono ""'draki, o 
kłórem s1ę do·skooale wysipecjalizował, Niema oczywiście chrabąszczy, piją-

1
1000 kg. sjana wiQcej, niż na tej, na lk1tó­

pozw-01iło miu na zaosZJCzędzenńe pewinej cych mleko - a jednak spijają nam co- rej je pozostawiono. 
S001ki, dzięktt kitóre.j mógł powrócić do rocznie se,rki tysięcy litrów mleka... Gmina obliczyła, że gdyby nie plaga 
Chicago i o<twor.zyć właStD.y s:klep. Nie Oto rezultaty doświadczeń, poczy- chrabąszczy. moglabv utrzymać więcej 
wiodlło mru Slię tam jedin•ak zbyt dobrze i nionych przez zarząd jednej z gimin o 80 krów. Szkody, przysporzone gmi-
przeinosił &ię kole.jno do New-Yorku,· szwajcarskich: me, wynoszą zatem okool 15.000 litrów. 
Fiiladelifji, MC>iillt1'eal i itillllyich większych Ominę tę od lat wielu specjalnie nę- Jak' J cyfry otrzymalibyŚtmy, gdyby 
miast Aaneryiki, a.ż w końcu l1os skiero- lk.ały chmary chrabąszczy. By się prze- doświadczenia małej gminy wie.tskiei w 
wał gio do sfollicy fii~mu.. słonecmego Los konać, jakie szkody powodują w g-osno- s~wajcarji, zastosować do cal· ' 11 lqa-
Am.geJ.os. ldarstwie rolnem, użyto dla próby dwóch jów? 

W czasńe wo;ny Lowe bierze w niej tąk, każda objętość morgi. Na jednej lą- Próba, uczyniona w Szwaicarji, ,ry-
czyinny udział i w bardro kr6tlkiim cza- 1cc z wielki skrupulatnością wyfowiono kazuje, jak racjonalna jest walka z szko­
e,i.ę u~u;e ra~ę kapiitiana, rangę, k.tć- pędra1ki - 11a drugiej wcale się tem nie dni'kiem - chrabąszczem. 
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~XPRESS WIECZORNY 

Widmo zniarłej matki 
rozkazuje wymordować jej dzieci. 

1 ragiczny czyn psychopaty. 
Z wysokości szóstego piętra runął ila Widmo nieboszczki nie odstępowało 

bruk paryski 46-Jetni kupiec meksylrnń- go ani na krok. 
sk.._ Pi01t:r Gomez. Żyt w wiecznei halucynacji, ślepo 

Desperat poniósł śmierć na miejscu. 'spełniając rozkay zmarłej żony. 
Ody służba hotelowa weszła do :e- Carmena Gom.e~ byJa _gorącą, karnP-

go pokoju, zastała trupy czworga dzieci ~z~ą. V/ prz.eddz1en przesadowan ka~o·­
Gcmeza z poprzednanemi tchawicami lII~ow w !\'1elki.sy~~ kaz~la s;vemi: m~zo­
- trzech chłopców i dzi·ewczynki. Naj- \-y1 zabrac dZ'1ec1 1 wyJechac z rnem1 uo 
mlodsze dziedk.o- liczylo dopiero 3 lata. t:urKOIPY: t ., k d , . d 

upiec spe11111 roz az i u ai się o 
W długim starannie wykaligrafowa- Włoch, a nasitępnie do Paryża. 

nym elaboracie usprawiedliwiał Gomez Skoro stanął nad Sekwaną i rozgoś-
swój czyn. d s[ę w hotelu przy rue dela Vou:c. 

Przed I i pól rokiem stracił on uko- rozkazała mu nieboszczka wymordować 
chaną żonę ·i od tej chwili nie zaznał spo- swe dzieci, co też ni1eszczęśliwv opęta- . 
koju. nice uczyn~. 

Krokodył·olbrzym Jako upominek 
d.la prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Do Białego Domu w Waszyngb1ie 
nadszedł list wysłany przez żnane~o 
myśliwca amerykańskiego, który zapo-

wiedziat niezwykłą przesyłkę pod adre­
sem prezydenta Coolidgea. 

„„„„.„„„" Myśliwy ów schwyta.l nad Nilem 01-
brzymiego krolk1odyla i wyslal go do 
Ameryki w darze dla prezydenta. 

Krokodyl znajduje się już w drodze 
1 za kilka dni dostawią go do \Vaszyng­
tonu. I Wkrótce: I VI/ Białym Domu zapanowała k->11-
~ :cmacja - co zrobić z takim upomm­
J:_i,em, dla którego niema ni-gdzie odpo­

Jubileuszowy film francuskie- I ~ . ..-;fdniego pomieszczenia. I gornistrzareżyserówL. Perret Posta2owiono więc daru nie przyiąć I s z I\ T l\łł I ~o~1~e:i~~a;ch~o do jednego z ozroJ )w 

I li Ofiarodawca j·ednak dowi1edziawszy 
li si~ o decyzji, przystał drugi list, w któ-1 

I JBDWl\Bl"CH I
. rym oświadcza gotowość _wvbudo.wa:i'a 

W 
\Vłasnym rri:IOSztem pom!eszczelltla dla 

h:rrkodyla. Pragnie bowiem, aby prezy-

1 m dent posiadał coś, czem ni•e może s:ę po­
według romansu H. Battaille'a fi s1.,czyc_ić .żaden z królów i prezvdenr<lw I „NAGA KOBIETA" I 1

1

.a swie~ie. 

lł.ij •' ~ CA SI N O •I Drdar królewski I . = I za taniec. 
I.~ „, Król duński udekorował wysokim or 
~lllllllllllllmlllllll.,. derem słynną tancerką Annę Pawlowę. 

' - m ... 

L 
tłarutov1ic:za 20 rtarutowicza 20 

Dziś i dni następnych! 
' 

Wielki podwójny 2·godzinny program 
Najnowszy film znakomitej wytwórni „UFA" 

GenJalny tr~glk świata 

AD 
T 

w niesłychanie ciekawym, zagadkowym problema 
cie erotycznym w 10 aktach p. t. 

SKRZYPEK z FLORENCJI 
SA&Ri4WC'tr 'i es+ f'UMI M 

OSSI OSWALDA 
jako żonglerka, cowboy, cnotliwa żona w jednej 

osobłe w tryskającej szampańskim humorem 
· komedjł 

DZIEWCZQ z KABARETU 
Gabinet dentystyczny-jako nocny dom warjatów 

Pensjonat dla nowoczesnych „DZIEWIC" 
Tajemnica potajemnego małżeństwa 

10 aktów najkomiczniejszych sytuacji, jakie tylko 
można sobie wyobrazić. 

Początek seansów 
o godz. 4.30 po południu 

~ 

Cholera w lndjach. rok, 1918-ty, przypa<lla 205.495 h11c1zi·. 
W roku hieżą1cym rówtti:ie·ż chok 

Zarząd prowincji Bihar.u, w lindljacli szeirzy się tak w Bi!h.aTze, jak rów!!lieiż " 
w1Sclwd1nkih, zrwrn·cając uwagę na foon.ie- Plri0iWin.c1jach Zaeooocz.oinych (Uil; h<> ' 
CZlllOŚG sZic.zepień przedwcholer)11cz111yich1 Pirovi111iees). W cią~ jed'Illego ty;lko, o­
pirzwomina, że w ciągu os1tat111id1 12 lat s11:ia1m.ieg·o tyigod11111a mJeisiąica -maja, xinar­
w jednej tej prrowitrucji zttnarfo na cholerę ły na oholeirę w Bid1iaTzie 794 o.s,oby, z 
1.05'2,495 DUJdzJ, z czego na naj1go!'szy czego połowa przypada n1a m. Fyzabad. 

ma '~ _ 11 1n:1 f r ~ at :_~ _ MM,,._ 

zamortd·ow:any, w takim ~uie IlllUSzę .p001 - Dziś jeszcze„. 
~ J 11•••••m!li••"•11•••••••n•••••n••••••••9•••iil1lfn•an ~ śdć jego śmieirć. Musizę, niesitety, stbwfor ._ Sama? ... 

I 111 G. W AR D En. '-=V• d.zić, ;że zido1był się prun na oiryg'd.na~ny ka - Nie ... Pan Kuningaim bęCLzie mi to-
i I : ~ : wał... Przebirał się pan za me~ męża i warzyszyL 

!.
11111
! ZBRDDnll\ \V MDHTE•CARLD ri. ł.' I w ten siposó'b zma1bił tnl!lie pan do An- Kliford czu~. że :t'rac·] panowanie nad 

11 111 
n • i giliji. .. Alle tem s.ame~n ści~~aJ pan na sobą. Choi.al podejść i rozszarpać ją na 

= : (Powieśo! kryminalna lłll tle życia angielskich : = siebie poważ1ne pode·;rrz·enia. W~em, co kawałki. Ja:k mogla go tak zmaareto-=·- milionerów w stolicy hazardu) m111: p.actl chce powiedzieć„. że j_estem baTJdzo tować? .. 

•••j1••••11•11••••&1ill:ł••••••••!iiilll•••11••u11asa11•11.aoa•11•111••••11••&111115rn1111 na'iiwl!la s&oro odJra:zm pana nie pozina- - Czy to jest p-anL osta.teczny za-
62) łam... Lec.z IDJUsi pain wziąć pod urwaigę, mia.r? .. 

Ku1t1illl1g.am podis·ze<lł do ok1na i rzeczy _ D~s!konafo„. A jaka nagiroda cu- ż·e męż.a mego Zlllałam za·ted\wie od kiilku - Tak .. 
wiśde ujlrzał swego rywala, ~:lążają.:;ego ka m:nie z.a to?.. t:nni i widywałam się z nim bardzo r.z~d- Kuni1ngam nie IPOSiiadal si1ę z rado.ś ;:. 
p01p1I1ze·z 0 ,grod cho wiJ[i. · _ O tern pomówimy po śledz:twie... ko ... Poza tem cudow111ie się pan uaha- Śmiał się głośno, całował Helenę po rę-

- A wkł'zi pani?„. _ rzekł Robert Kito wie?.„ W!Szystko jesrt możaiiwe... r.allderyzowaL Naiwet ternz timdlno mi k&h, wydawa.r służbie polecei:na, rzą-
... _ Mówiłem, że on tu jes.t gdzieś w pob- To mówiąie, He.1'01!la wyciągnęła doń w to uwierzyć, że to nie był mój mąż;. dz.il się jak szara gęś W. willi. 

łiżu. ręlkę. W ocza·ch jego hłys,nęło ZJWy- K;lfi.food zacis111 ął wairigi. W poludnie wszystko iuż byto spa-

- Ma pan rację ... Pan Kin mieszka cięs·two. N achyiHł się i ucałował j1ej diroib Hele·na móiwiła sipoikojnie, paitrząic lkowane. 
\u <t1~edaleko w hotelu. .. ne pa·lice. Nas1ęip:pie wziął ją pod rękę, na niego Sl\ll"emi j.asn.emi oczyima. Helena nie pożegna.iła się nawc•t z: Kli-

- Zanim oo tu pirzyiid:tic :-nuszę z ra· obwioirzył okno i krzyknął: Po·wieki jej nie di~gnęły ani ra21u. fordem. Kuningam podał mu rękę ii rz.ek. 

nią pomówić... - Niech pan wejclizie, panie Klifor- Nie ulegało wąitp;Hwo·ści, że mówiła I na pożeg'!l.anie. 
Kooingam z:Mi.żył się do ni<!j i ś::isnął dzie„. Przed chwil!ą rozmawialiśmy o pa SZJCzerze. - Nie bój się pan ... Wkrótce się ZO· 

jej tękę. nu„. - Po tem wszystkiem, co się S1tało, baczymy... - -

- PII'zecież pani chyb'.'l ni~ ch::e, źe- Kuin:iingam przysunął się bliżej do He nie mogę tu zostać ... Zreszitą nie mam I pojechaH ... 

l:y go powiesi.ilii... l1~~y i bez.ceremon1jal1nie .ści·skał je·i rę~ę., pac.o„ . .Musz~ o~naleźć mor~erc~ me·g~ . Kl,i~ord ni.e wiedziat :o się 7. nim dz!·\! 
- Nie. K,J.tford paitr:iał nań z rueu;kirywaną me- męza.„ Pan Kumn~an pomoze mi w te1 Je. Coz to miało zna:cz-yc? ... Czy ona tei: 

W tej chwili K:l1ifond podn,:dł do na•w;i.ścią. Krew UJCl,crzyła mu do gfowy. s1prawie, prawda ?„. uwierzyiła w to, że on jest morderq 

sriklanych cLrziwi sailon:u i za.pukał. Nie za He1ena zaurwaiżyła jego nagłe Z11.Uie- - Bezwzględnie... Bardzo chębnie KraUiiowskiego? .. 
uważył w~do<:1znie, że w głębi pok„ju S1zanie, liecz to je1 ni1ę ma.ntiwiło, a iraczP.j --- odparł uradowany Robert, patrząc z Nie miał zamiaru wyprowadzać ją 
sitała Helena i KllW.i1I1,g.am. rad.01Wał"O ją. .ironi·cznym · uśmicszJkiem n.a oszołomio- z tego blędu. Postanowił wyjechać do 

- To zależy tyilko ode mnie i od mo - A wiid·ztsiz ... - :t"'zekła, gdy Kli- ncgo KFforda - Postaram się pani po- Ameryki. Już. Natychmiast. 
jego pirzyjaciela Amidir:zieja - ciągnął da-1 ford w:s.zedł do poikoipu - Wczor.aj zwró móc ... Wiem coś nie-coś w tej sprawie... Zabrał się do pakowania swych 'rze­

lej K.Ulll'h1gam - Am.łlr:rej jest całkowicie 

1 
ciłam się d·o ciebie z t.ą s:amą piropozyc- Zobaczy pani, że morderca zostanie w czy, gdy nagle do mieszkania wszedł po-

pod moim wpływem, Z1robi to, czego ze j.ą. .. Odmówiłeś... krótkim czasie schwytany... staniec i wręczył mu list. Pisa'lly był 
ch'Cę, a je.żeH my zdlradrimy tajemnicę Sp:ojirzał na n{ą zid'lt1Il1.ony. N.ie wie- - \Vierzę panu ... Ale w takim rave rE;ką tleleny. 

2ibroc1lnń, sa.,d napeW!Ilo sika.że go na dział do c.i:ego zdohia ;est kobieta. musimy stąd wyjechać„. Tu już nic nic - „Najdrnższy!.. ._ pi'sala · ta dzi-w-
śmierć ... Afo tny możemy również rnH- - Zastan1a1wiałam slę nad n.aszą marny do roboty... na niicwiasta ~ Musialam wobec ciebL~ 

czieć ... Wlteidy on będzie ocafony„. Więc wczo1":a.j1szą rnz;mową - cią.glllęła ddej - Jlo·kąd cl1cc pani wrjcchać ?,„ - zap;rać nową komedię!.. Ale nie gniicwaJ 

piroszę wybierać„. Powiedtzieć wszya1t- Helen.a, oipierają,c się o ramię Kuinh11g•a- zz-.pytal Kliford, ikltóry dopiero teraz s:ę na mnie! Robię to dla nas. PóinieJ 

ko, czy mi1l1czeć?... ma - Doszłam cl.o wmios.ku, że pam„. ma rnćigt dojść do stowa. się dowiesz. Musisz natychmiast wyje-

S.tn.ilkianie do dir2lwi powtóirrylo się. rację. l~piej hędzie, jeżiel[ się rozisitanie - \Vyjeżdżam do 1\1.outc-Carlo ... _ chać za mną najbliższym okrętem eh 
- Nieclh pan mi:llcz.y.„ my. Jetoeli Kirakowsiki jeSIŁ r.zeczywiście - K;.edy? _ Monto~Carlo." (<l~ c.. n) 
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Bolszewicy zuch w ale I 
krytykuią 

wyrok na Kowerdęl 
-:- ·I 

Na nerwowym Kremlu 
panuje głód krwi. 
Sowiecka agen-cja prasowa „Tas.;" 

ro~słała dWa komunikaty. Jeden bar­
dziej charakte1}'1Sitycmy od drugiego. 

W jedmym sowieity twierdzą, i.ż na 
te1enie cz.erwonei wbaidzy panuje nieo­
mal s!ielainka, że życie płY'nde tam spo­
kojllllie, bez areszfowiań i roz;sibrzeHwań, 
jak za najll~zych czasów. 

W drugim komunikacie czytamy, iż 
po.-asa sowiecka z „Izwiestjami" na czele 
jest obud"xO!Ila 111a łagodlny rzekomo wy­
rok sądu wan~za wsld'Zgo na Borysa Ko­
weroę, nieipel111oletin~e.go zabói:cę Wojlko­
wa. 

Głód k:rwi odemvał s.ię tu nagle tak 
głośno i od!ruohowo, że po mylw tyą 
odrazu poZ!Illać mo·żtna mwodowicóiw. , 
Kr.wi, jaknajiwńęcej kr.wi! 

„Wyirok wydany prZJez s~ doraźny 
- woł'ają „IziwielSll'ia'' - niczem nie róż 
ni się od zwykłego wyiroku". 

Niczem. Oczyiwiśde. Trzeba 1>yło 
wtlrącić 19-letiniego zabólfcę do lo~hu, 
tam zawołać oprawców i l,s:iaizać im się 
:męcać nad mm - a portem doraźnie bez 
sądu nawet, zabić i hocmemi uilliicami wy 
wieźć ZiillasakJroW1a.10ego truipa do z.góry 
pl"zygotowianeg-0 dobu za miastem! T°'by 
było po mosikiewsllru i po b~rewii.-:ku.. 
,,Izwdest.ja" nasyciłyby się wtedy opa-
rami lmiwi, której łakną. I 

Pras.a sowiecka attakll!je prolruratora 
i sędziów, aibakuje całą tę atmosferę, w 
bórej zapadlł wyrok - ni'e śmierci, lecz 
bezit.emńnoiwe>go cię1iJkieJło więnenia. 
'Ataku.je WTes?Jcie r·ząd, któremu w 51po­

só'b bezczelmy inisy1rnu11je, iż d!Latego tyl­
ko przekaział SJP!l"awę sąidowi donźnemu 
aby szyihciei ukrryć WSJzymkie nici zbro­
d:ni. 

Rzecz jasna, .nikt w PoJISPe nie my­
śli już o tem, aby - po zła.ieniu tylu 
dowodórw lorja~ności - jeiszicz.e raz za.pe­
wmiać o niej szan1.a:ży<Sltów z Kremla. 
Wsz~tlko, co PO'lska mogm dlla prawdy 
pokoju ZJrobić w o<kreisfo tyoh tiragicz­
nycli dni, Zlt'obiiła, 1lrobiła może nawet 
więcej, niż to do niei należał.:>. I t;ia tern 
uważają w Polis:ce S!P'Ia•wę za wyc.ze.ripa­
ną. 

P;rasa siow:iedka uzależnia obecnie 
ra2'Wód i ocenę dallsizych stosunków Mo 
skwy z Pol!Slką od usŁO!SUiOkowarua się 
rzą.dlu naszego d'O punktu trzeciego słyn 
nej noty sowieckiej. Jak wiadomo. So­
wi~ty domagały S'ię w tym pu.nilt-cie ,.li'k 
w~daoji białogwanly~ich teT'orystycz­
nyoh organdza-cji w Polsce'', 

W P·o~e niic nie.wla!domo o :sst.nieniu 
tego r·odzaju organizacji. Isitinienia ich 
nie ujawnił też i proces B~a Kower­
dy. Gdyby zaś nawet isitmały, to llikwi­
dtaoja ich w żadlnym razie nie mogbaiby 
być przeprowa1dziooa na rozka·z Mos­
kwy. P·ołska sic1hodliiła już raz do ~.obu 
pod gradem takich rozkazów. 

Jako pań&bwo praworządne i cenią­
ce sobie wysoko ZJgodlne pożycie z wsiy­
stkimi s~adami, ma ·Polska dość sił na 
to, by wszielllcie otiganiząoje obce, biat.e 
czy ozet1woo.e, m~<:e spokój i pokói -
~ikw.ild!owtać bez żadnych imerrwencji z 
z.ewnątrz. 

„ Wzibuirzeiniu" czerwo:n:y1oh 1:Jer-0!'y­
sbów, łalmąqich kirwJ~ towarzyszy tyn'l 
razem „zrdlumi:enie" p:rasy berlińSlkiej. 
Prasa ta, jak n.a. komendę , d10wodzi 1 fe 
.łai'cxłny' ' wycoik n:a Kowe.rdę nie przy­
czyini siię do polepszenia stownlkóow po•l­
slko~owieck,iioh. Czyiż wmoskowaóby 
stąd :na.Ilerltało, że stootllilaci te mogłyiby 
pobeipszyć się tyilk-0 na posi ewie kttiwi 
19-fotniego szaleńica? 

Byłoby t.n i..~1f"lllbnie ..pirzerażatą~ym o-
b1"1em. -

Słynny wiadukt kolejowy nad Prutem 

n' Ub. ·pJafel( odbyfa sfo W JaremC71f UrM7,rcf"~,; z;.i(\'l{>fł~ O!'f~jn~0~0 k:ttniei. 
w sklepieniu słynnego wiadu~tu kolejowego nari Prutem.-W urocZYstości wzie· 
U udział m· in. wojewoda stanisławowski Korsak i prezes dyrekcji kolei w Sta„ 
nisławowle, Inż. Wl!itor oraz wycieczk a dziennikarska. Ze względu na fakt hi· 
storyczny, że most jaremczaóski był przed wojną największym wiaduktem ka­
miennym o tej rozpiętości w Europie, odbudowa jego jest wykonaną ściśle 
wedle pierwotqego wzoru. Na fotograf.l1 naszej widzimy imponującą całość bu-

do.wy '\traz z prowizorycz nym mostem żelaznym. 

Indianie wymieraiaa 
---=·==---

Czerwonoskórzy zatracili cnoty swych 
przodków. 

Handluict dziś czom su1 da. 
JeSl'lleoo t tera.z od czaw dlo czas-u, 

1pól1Jnoon.o-amerylkańscy iiru:łijacie poja.­
wiają się w szyku wojennym, w całej 
jego ozid1obie .. Witedy naczelnicy jadą kon 
no na crzełe swych wOj'bwnikórw i ddi­
luqą przed glll!bematorem sfall!U. Wtedy 
d!zieici mają egzamin z ahe·cadła i po­
ka•rują czyis'le pamOtkde, młodlzi wych­
wal:ają koinstytooję Stanów Zjedlnoczo­
nycli, dl'Diewczęta zaś , opiewają cnoty kra 
jiu w pohOIŻ!Ilej pieśni. 

Wyporwiad.a. się przy tej sa>osobności 
gorące mowy, fajki pokoj.u kirątż.ą z rąk 
do rąik, a do rrhiałe·go oj.ca" w Wasizynig­
tonie wysyła się te•legramy hołidownioz:e 
Lndr,a·nie ~z~ wytkonyW'l.lgą z udeg­
fością, tyllko dlla tego, że za tę oe.nę JDJO­
gą łatmńej s1pnzediać SJW1e wyiroby: barw­
ne m•ate!l'!je, ślicme dywany, nioiie i to­
~awtki, wsz)'Sltko to robione według 
sitaryoh wzorów. 

Jeidlnalrowoż najwaim.iejszym punik­
tem UJroczyisfości jeSlł: w takich dniach 
k01ronacja pięknej dlz.iewicy na ,,k:róil10-
wą" inidtian. Fotografja takiej „kró[o­
wej" wędruje po wszysitkich pismach w 
Ameryce; częisto też zrlarza siię, że ze>­
sitaje ona żoną jakiegoś białego. 

Ale zie wszysitfkich tego rodzaju u~o­
czysitości z i.ndljainiami wynika, że praw­
dziwych im;l.lan już niema. Potomkowie 
bowiem dawnych woroWlllików zositaH 
eme:ryitam~ mądu amea-ykaook!iego. 

Nie, są to raczej przy~·zl!i cyiganie A­
meTyki; ju.ż mesl.Zltą prizejęl.i oni WS1Z)'St­
kie W'ady liudlów uciSlkanycth. Czerwono 
slkó;ry wyzbył s-ię onót swyich przodkóiw, 
a że pogardtza przyitem pracą zaróbko­
wą, więc azaroą ma prayułość. Kobieta 
incl\janka j1UlZ brudni siię wróżeniem z rę­
ki, ho i ona sąidzi, że ptraooje osioł tyl­
ko, a panem jestt ten, kfo nic nie robi. 

Tak dlumnń nieg.dyś '\l(Ojowniicy han­
dll'Ufją c:bziś końmd crzy sa-mochodiami, wy­
robami wełlndrunemi Hip. O czystości ra­
sy niema dziś mowy, do plemienia pr.zyj­
tllll.l1}e się każdego pirzy•bysza, byle dob­
l"Ze zapłacił. 

Jak ży:ją dtzmii.ejlsi iindljanie? Gdy na­
dejdlzie zima z m!I'OtZami i zawiejami 
śnieżtnem.i, si-edlzą oo.koła pieców w 
srwych domach miesZlkaLnyich i wszyst­
k•o, co ich otacza., przyjmUłją z pr.zedlz:i­
Wl!lym sipokojem, jednakowo traktują na 
uJkę religij~, język a an.gdeliskiego czy n.ie 
z1hędtne pirz,eptsy o.bywa te11Sitwa .. 

A ~dy wiosna wyrzwoH z.iemię z kai­
d.an, iinrdijanie por.zucają swe zimowe 
pirzyl'Ul4sika i w pu&ZCZy wmwsz.ą siwe 
wigiwamy. Wteqy P4"'ażą s.ię w słońou i 
czekają na bua'ytS!tów, którym siprzedają 
swe wyll"oby, pirzeipowiadają przyszłość, 
p!1'1zy'janwją za dużą opla.tą do swych s'ZlCze 
póiw 1ub po.kaz,uią za dobrą cenę tańice 
wojenillie prZ!Odków. 

---:o:~ 

Karpacki rozbójnik 
zamordował swego spólnika. 

Po wvroku na Kowerdę. 

1Jo znajdującego się przy ul. DZ'iicm\eS 
aoRYSA KOWERDY nadchodzą setki 
listów z kraju i zagranicy. 

Kowerda w dalszym ciągu naJwiecei 
czasu spędza przy czytaniu i chce iakbl 
zapomnieć o wszyst~m. 

Jada i sypia dobrze i chodzi na st>a· 
cery. 

Dok-Jd go władze wYWiozą, naraził 
nikomu nic nie wiadomo.! 

ROSENHOLTZ/ 
klasyczny świadek zbrodni, b. charchc 

d'aHaires Z· 8. S. R. w Londynie. 

STANISLA W PATEK. 
poseł polski w Moskwie, zażądał it0U.. 
cyjnej ochrony ambasad~, wobec wro­
giego nastroju. podżegaQ!'.ch przez ko-

munistów tłum9w. 

I na szaroklm świacla. 
-:---

Ze Stanisławok.a donoszą: Iiwasiukia znikł bez śladu . Dopier:o astat W „Roxy". znanym, nowojorskim t.e­
Od dł:uilsze·go już czas.u był pos !iul<i- nio przypadek dopomógł do romviązania atrze k inematograficzmym, za.demon­

wany i ściga.ny lisfami gończymi za róż zaga dU<i . W jed!nej ze szop wśród nied•o- strowano poraz pierwszy i z nie.zwy­
ne :z;br.o~lnie siłyminy ba.ru:iyta, graslt1ący I stępa:iych lasów gónskkh Maleiiono ja- ~t~m powodreni~m wynal.aze:k, dają~~ 
naa terenJe żabiego i Kosowa, Wasyl I- ki eś zwłoki w stanie zupebnego rozJkła- s.w~etne złuclzeme plas.tyczn~~h . zdde~ 
wasiuik. Poszukiwania za nin.1 nie Jawa- diu. Był to trutp Bucruka. Hucuł, ze stu- filmowych. Je~~ t~ mia1:0\VICJe ~rari, 
ły rezuJita1iu, gcly.ż bandyta ma w górach sznie zmienioną fizijo~omją le:i;ał bez wykonamy z milJO!lOW m1kroskom111ych 
takie kryjówki·, jakich naj.cmjnie is;:.:: o- odz.ieży na dnie szopy. Na głowie wid- płytek szkla nych, tworzących g<ładką 
~o nie może wysli:::h : ć Krwawy rozh·ii- niala głęboka krwawa l:rózda. powi:erzch11ii ę i dających stereoskoD?we 
niik, mający na' swem s'Umieniu cały sze- Nie ule~ało wąitpliw1;>ści, że)es;t to efekt~ optyczne. Syste1:i ten zapob1·ega 
reg morr<l!ów i napadlów, mi<tł cichego dzieło ba1n.dyty Iwasiuka. Wiedzą<:, że nadmiernemu zmęczemu wz.rokowema 
wsipól!nika w OS·ohie Fedora BuczuK'.l- z ws.pó!Jnik z:na jego kry,jówkę i może go i posiada jeszcze jedną, bardzo waż1n. 
żabiego. wydiać w ręce poH.tji, positanoiwił go z punktu · widzenia ma1:erjalnego, zaletę, 

Jes~ze w mruiou b.!I'. Buicz.uk na~le Sp<lząhląć ze świata. ZaporoUfa.dlzhv-sizy gdyż zmniejsza o 30 proc. zużyci·e . pra­
wyidalił się z doiJnu i milkł z.upe~ie. Po- gio do usfro!rnnej sz.opy, powailił go nag- du elektrycznego. Wynalazca. p. Lud­
sziukJwania pol~cji za nim nie dawały ia łym dosem na ziemię i o.c!Jszedił - nie wik WHczek, i liżynier oochodcznia pot· 
d1nego re·zruilltatu. Przetrząsano kiry}.óWiki tirof"z~zą,c się wipetnię o trupa. skiego, pracowat w ciągu tJrz.ecih latt n.ad 
i ro~adlliiny ~e pir.zez szereg mie- Za krwawym bandytą poszukiwania stworzeniem tego ekranu. obdarwnegu 
sięcy - naprórimo. Wsipólruk kir.waiwego są, w cafoj pe'łlnii. tak wyjątkowemi własnościami. 



Turyści-Jutrzenka (Kraków) 0:0. Ł. K. S.-1. F. C. 1:4 (0:2). 
Bezustanńa przewaga gości. Sędzia p. Rozenfełd nieu- ,Łodzianie nie w stanie byli oprzeć się mordercze.mu 
mtejęt~ym kie-rowaniem· zawodami, przyczynił si~ .'do tefllpU jakie narzucili grze gospodarze. Miller .zdo· 
utraty prz.~z Turystów 1 punktu. . Swietna gra obroń- bywcą honorowej bramki dl·a Ł. K. S-u. 

1, " . ców fioletowych. (Od spacialnago wysłannika 11 Exprassu"). 
'<ód speciólnego wysłannika ,.Expressu"). Utart się już zwyczaj w pol~kim ś:wie Ieżoł, Wieczorek, Bi:schoff, Joszkę, Ko-

P.o os-tatni.m· ziwydęst;wie Juibrzenki To deprymuje fioletowy.eh, których cie sportowym, że najpiihliejsza nawet zok U, Geisler, GorHtz I, Kozok I. 
!lad stołec.ziną Legją sJPodziewano się, że gira sitaje się chaotycziąa. drużyna piłkarska musi na O. śląsku W pierwszyc'h minutach narzuca IFC 
krakowianie ' p<r.ławią dzielimy" opÓ!r Tu- p d k . . ł d przegrać. . lgwattowne tempo, wykazując wspan:a-

• ..i~ k ,,.. . k ł ł . o'. omec pierwsze) po o~y o- I 'k ~. r . d·. . „ 'sil- ly start do P'i~ki. -
'r::'~'om, Jelill~ia <Ywoz ja zido ~ em o~ą- cnn·dz1 zmów do głosu Jutrzenka 1 Kt,um- . . 111 ogo t.1 eszi ą. me z1w 1: ze ~aJ Osłabiona pomoc lodzia,n nie w sta-
~ztc z ro~mow ze s~o~owcam1 JSrak•owa hok kjilika razy Z!agrnża poważmie świ.ą- we1sze, zes~oly .kraiowe: ~puszczaJą .b.~- nie , jest podiOfać świeit'nej grze skrzy-
hcz?no s.1~ :u p~wazime ze xwyic1ę.sitwem !tyni. ło.d1zian, 1e.cz pat~ . MarczewE'lki - 1s~.a ~ornosląs•k1e z nm1e1szą lub w1ęk- dłowych gospodairzy. · · 
~rlll7y.ny łod~t~J·, . · _, .· , . , · Kub* Al. pewme brom. · sz,1,pizegraną. . . , . . , · , Pierwszą bramkę dla· lfC zdoby,:ra 
• - · lym~ard~:i~J· ze lote;m brys~~w:cy .ro Po Zllllia.nie s·tiron rn.zipoczyina się z,wy I rzeba bowiem zwazyc, ze gorn,~- Gotlitz, a niebawem Kozak podwyższa 
z,esz'1~ się w siw~ sfer w:1adomosc, ze f1?- kła .gra Tocysitów t.j. bez.sikufoc2ltle bom śląskie drużyny footbalowe a. szczeg.01- rezultat. 
~etowi wrsitęipu1ą ·w napl~pszym składzie bard owanie brianJJki prz;edWltlilka, prze- tt le IFC i Ruch wprowa~zają do gry zy- Kilka ataJk;ów ŁKS-u rozbija się o 
t · z~ I\ubik Aleksa ruder przyibył ran.Byni I rywa.ne od czasiu_ do czasu mylnemi roz wioloy.-e tempo i. wspamaly start do pJ-_ świetną obronę gosipodarzy Pohl --
P'O<:iągie~. _ . . . . . . sfrzyg[]jęda.mi arbitra. :k,i, ktorego brak mnym zesip{/lom. Heidenreich. . 

, ~po·~iz,ew ali Slę .: 0 )Vntez zwycięis•bwa N' ł ud ; .f' ca Owemu morderczemu tempu uległ Po zmianie stron tempo w zrasta. Ł. łodzianie bedąic w c1agu całego przediDo , 
1

•
1e p~cg. a zm .na · 0 tama pra ~ . . ·. ·d k b l _ _ · . . . . ł <lin' 'd · k i. h h eh 1 · Weuszka 1 Hmca. Obrona gospodarzy, własme ŁKS, ktory w do at u Y prze K. S. gra przewaz.me skrzydłami, ipome-

i,;_ ta w ·os· ona.y0
. '. - , •Ull1lo1'a k,de«;:z a 1>t..c.zególni.e Bal~.am dokonywałia is1t- meczony podróżą i trzeC'ią rozgrywką w waż środkowej tróice ataku gra się n·0 1t1ie pnzypusz.cz:a1110 ze na pirzeszJ o zie . . ~ . ' . . . - · · . ..i t od · ·-· · · 

1
1 · • - '. · - ·t t. • · d · nych cudow broniąc z posw1ęcemem c1agu Je'\Jnego yg ma. K1e1. w u.zy1r.'<amu zwyc1ęs wa si ame sę· ·z1a - . . . '. l('] h ł' · · , · · Wt · ' · d' d · · I p C . Rozenfel<l. swe i s.w1ątY;nJ. 11 ·~a o~tlr;"c s~za ow ~res.ztą. przyznac muszę, ~e, z 11.a- . ,eł częsc1 zawo OV( u a·Je się ... 

P 1 .
0 

• • „ . . „ . k ' . + Kulawiaka 1 Ka,rasia brom pewime Mel- stro1u„ Jaki zaobserwowalem wsrod dru zdobyc Jeszcze 2 bramki przez Ge!'Sl:.~ra rr.y czywkc1e ,,opo'l' na 11a 1 na.ra- 1 . d ,. d• d · k · dr ż ._ i Kozoka fiH łodzia.nie był nie do przezwyciP.że- er. . zyny, ·osze ieim o wmos u._ ze u ~ · , . . . 
. · - · W rna~toku podihram1kow)nm fau1'u1ic na ta (dzie na gotową rzeź i rnezawodm1e W osta1tndch m1m1tach zrywa stę :t. 

maGcl di- . T rsil. b t dwu1krotnic GLucksman Kulawiak, lecz przywiezie z sobą do Łodzi dużą porcję K. S. do gwałtownych ataków 1i na 3 mł-
b · • Y J \uzynak .. INJ ~wd l?'rfy Y'. a ~a sed:zia mimo protestu d!riużyny łód.zikiej, bramek nuty przed końcem zawodów zdobywa 
o1~1Kdo . u1 irzen..1 i .• 1 b ·odw!e 'ZiaRa s1ęf, lzde nf·e r-ea.gui:e. . z rzutu karnego honomwą bramkę przez 

za wo y prowa()iz1c ę• ue p. osen e ' , . Przebi•cg zawodów bardzo ciekawy. Millera 
nie mogla wyjść z podzi,.\ru Jfac~ego Juitrzenka od czasu do cza,su docho- t.K.S mimo przegranej · by1 drużyną :tu- W d . . ó ~l k' . , . 'l 

" ·d ... - . d . dzi również do głosu, jej ataki są nawet i·Jel111·e 1·0'\"11orzęd11ą szczególnie w polu . . ruz~111e g. rnos .~s. l'eJ. wyrozn1 pan ven pt'owa z1 JUZ trzeci z rzęi •U mecz b _..i • 1 t . br T ~ ,y się Pohl He1idenreich Gorht'Z 1 Ko-zOł\ - -
Jul1r,.;entki ; · ariuzo grOZ'Il!!, e<:z ir10 o onne ury- p d d . O t ld t • .. • · . • · · ,_ . . ** s.tó1w s1t:anowi mur nie do przebicia. rze sę z1ą p. ' u go: em .S anę1:i: W.Ł.K.S-1e dobrze grata obrona ora,z 

Do zawodów pr;ysitępują dwie druży 
ny w nas;tęipUJ)ącyćh skla,dach_: 

Turyśd: Lass, Kubi.k Al. Marczew­
sk~ Hi1n:c, WeEs'Zek, Wa11t•er, Hermans, 
K·wlawiak, Ma.gin, Karą.ś, MichaLsiki. 

J'Whrzenlka: Mel)ler, BaliSam, Glucfos­
main, Stei1gi]er, Gr:uin.herg, Banmherci.g II, 
Pi1bccle II, K1mrrnihok, Halipern, GI"wnłFerg 
II, Barmherzi1g I. "{ 

W pierws.zych mirnutac·h gm otwarta. 
KiJ·ka g1roźnych ataków Jutrzernki - li­
kwi1d.ujoe świ1ebnie · dys1ponowa1ny MaQ·<:ze­
w•s;ki. 

Powoli iini.ajatywę.-ujlni.Uiją w 's,we rę•ce 
TuryśGi i pl!'z,ep1mwadzają kilka ataków 
prawą sitr•oną. 

W 17 mi.nucie nie wykorzysituje Ka­
raś d0<godln1ej pozycji podbramkowej, 
s.Lrzelając z k~\!1z{u kroków w ręce bram­
ka.rza Jutrzenki. 

Turyści prą całą siłą napit"zód, '.ecż 
raz La razem odzyiwa si~(!!:wi~dek sędzie 
go, p .rz:eq'"\'ią.jący grę. · 

. 

. . obie drużyny w następujących zespo- Trzm1,ela w pomocy. Atak grat nao~wł 
. ~w.y;c1ęiska h.ramka d:la Tu:rystow ład1: bardzo słabo. 

Wi.SI ~1~·g1l.e w P.ow1.~br.z.u, lecz _Jubrzein~e L. I<. S.: Sobociński, Cy] Gałecki, sędziował p. Gutgołd z Krakowa. 
szcz_ęsh~o:e uda;e się ułirzymac wymk Ja(1czyk, Trzmie.Ia, . Gosławski, Śledź, ZwyCięstwem nad · Ł.K.S zap.ewn1l 
re1111sowy. l"'eja, MiUer, Sowiak, Dudka. sobie l.P.C. drugie miejsce w tabeli.' · · 

., Naj1słahszym z dirużyny łóid1zikiej, był I.F.C.: Spałek, Pohl„Jiadenre1ich, Wy W. c. 
Ka.raś, który wy.i<łtlkowo niedy~IPooowa-
ny zaprzep1aśdł kiJlka b~rdzo dogo·dnych 
sybua~Ji dlla łodz.ian. 

Zresztą _ cała lim.ja napadu T.rnrys1tóiw I 
grala słabo, wykaz11jąc pod braqiiką 
przeciwnika komipl~tną de.zorganizację. la~e~ romrwek o mi!tuouwo ~uliki. · 

Po;moc ~iolctowych pracowafa n,ie- Wisła pewnie na pierwszem mie1·scu. Leg1·a nadrobiła 
Zirno·ridiowame przez cały czas z:awod:ow. " • - • 

NajJieG)szą -czę'śdą d1rużyrny by<ła obro- utracone W Ubtegłym tygOdDIU 2 punkty. 
na, ~diz:ie sziczegói11nie Maf1CZ1ewski wyka ' " ' 
zał poqxawę fo.nmy. Po wc.zp,rai1szyoh sen:sac"}'ljnych wyni-

kiaC'h o mis(trzostwo P1ol!Sikl, fa bela t'O'Z-.W Juihr.zence wy'l'óż.niła się również · 
obrona, br:am1karz i Ś<rod~kowy pomoc- .gqrwek rz uwajlędlni:e.ni:em nk:ovcru 

k Ttlll'y;sitów z TKS-em przed;stawia się na-ni. . . 
Atak Jutrzenlki bardzo rucMi•wy, s'i:ęipu1ąico: 

lec·z fitanowczo za miękki. Na1j~ep•si 
Kl!'Umhol1c i PHze.Je. IL Al. K. 1) Wisła 

2) IFC. 
3) Le~a 
4) L.K.S. 

Giier. P.wnlkit. 
12· 19 
10 14 
11- 14 
11 13' 

St. br, 
. 34:12 
26:12 
30:25 
21:16 

5) Ruch 
6) Czarni 
7) Twyki 
8) Polronja 
9) Pogoń 

10) T.K.S. 10 
11) Wairta 
12) Hasm0111ea 
13} W1a.!1s·za,wian!'ka 
14) JU!f:rzenka 

11 
10 
11 
9 
9 

10 
10 
9 

10 
. 9. 

12 
10 
·10 

9 
9 
9 
8 
6 
5 
5 

21~18 
117:18 
22:2.7 
21:17 
21:17 
Z4:34 
20:24 
13:25 
15:27 
10:~ 

· Burno uległ wypadkowi. Zawody o mistrzostwo łódzkiej Ligi 
Ł. K. S. Il~ Ł. T. S. O, I 2:1 (1:1). W nicdzic!G odbyly się w lidcnowic Najciekawszy b ieg dnia - godzinny 

zawody kolarskie, or.ganizowanc przez w d\vóch serjach po pół godziuv wygrat 
S.S _µni.on, f idziałem jeź~ŹC~\~ z~g,:;i- CrxJebe1i, polk1rywajc(c W tym czasie -
n1c;:_zpych, Ja .... E'.xTebe~i, <.;.arii 1· K<ttda. 57.730 m. przed Carlim (55530 m.) i Ka-

'-.>Wy11i1ki teclmFczne · zawodów byty ktą 53.720 m.) Burno w pierwszej serji 
iw.stępujące: bieg. lotności (800 m) wy- ulegJ wyiiadkowi 'i nie mógł ukończyć 
g;1~ą.l Sz111idf!" (9 nkt) przed Zvbertem (( , biegu. 
pkt.), drużynowy · bieg otlmpiiski (4000 
m.) \Vygrata drużyna w skladzie Miller , 

W dniU \Vczorajszym ~ódź spor tcrwa I st w em czerwonych w stosunlklu 2: 1 O.: 1) 
odpoczęła trochę, gdyż z.adnych sensa- Gra z lekką przewagą Ł.K.S. obflto­
cyjnych meczy nie byto. Jedynie z naj- wala w wiek momentów emocjonują­
waż.n:iiejszych spot!kań notujemy zawo- cy.eh. ŁTSG miimo dobrej gry pary o­
dv LKS li. - LTSG I. o mistrwstwo brońc:w, zaowdy przegrało dzi-eki nieu­
L~g·i I-ej, llAóre zako1icz11hr sip 7"''·~ię.:. dolności ataku, który zbyt powolnie 

szed.t na przeciwnika . 
. Bram'ki uzyskali dla ŁKS Hoffman 

Oswal·d, Szmidt, Zybert i Ende w czasie 
5:36,6 przed czwórką Poczel. Wiśniew­
ski, Brauner i StaśkowSiki. 

i Lange z karnego; dla ŁTSG: Piszó·. 

Różne wiadomości z pr·owincji. Sędzia p. Bira e·nergiczny. 
Przedmecz między re·zerwami tycll 

klubów również o mistrzostwo zakoń­
Kiraików, 19 c.zerwica. Maktkiabi-'-- Tair czył się zwycięstwem ŁKS III w si'osu11-

- . Bieg dystansowy za dużymi .mQtora­
mi 10 kim. wygra·l Er.xleben w czasie 
10:12,4 o 20 metrów przed Burne1m. 
Dalsze mi<ejsca zajęli Catli i Kaleta. 

novia 4:4, Olhsza-Sparta 1:0. · ku 3:2. Sędzia p. Wai;dęszlkiewicz. 
Zawody o mistrzostwo Lig~ 11-ej mię-

Lw6iw, 19 cze?1Wca. Bieg kolarski 100 dz.y Ortka:nem a łfasmoneą, ·odbyte na 
kilim. ·o mi1S1łirz. 'woj, LwoW?Skiego wyigtt-ał boisku ŁI~S zakol1czyly się zwyci.(:S­
Kisiel (Hasrmonea) 3:30,42. twem Hasmonei w stosunku 2: 1 (2 :'O). 

Bieg awansu WY'grał Milstei•n (3 dkrą 
zenia w 5:45,1) przed Poegle~ i Weis­
setri; Bi•eg premjowy na 4000 metrów 
wygrat Staśkowski przed Braunerem i 
Baumgar'dtem. P~emie zdoby{ cnde z 
ŁKS-u. „ExhibiHo-n" dla us1tal~nia rekor­du na 5 klm. za motorem - Miller Os­
\vald za leaderem Miller.em P. uzyskał 
czas ' 6: 22,8. 

Mi·Sttrz. WOZLA p.ań: 60 i 200 m. -
WoynaroWJSka 8,7 i 29,6 s, 100 m. 
Grabidka 13.6 s. 1000 m. -- Wieczorkie­
wi:czów!lla 3:32,8,80 plotki - Jahbczyń­
slka 15 siek. s1k·ok wwyiż - Taborowrczó 
wma 13.30 m. slk1ok wda.1 - Jabkzyńislkia 
453 om. kufa i dyisk - Konopacika 9.08 
m. i 33.07 m. dyisk ohlllrącz - Konopac- Pozt11ań, 19 czerwaa. Miisttrz. lekkoatL 
ka 56.86 rek. Polls:ki, oszczep Riitltne•rów- POZLA WYigrała Warta 82 pklt. przed 
na 26.21 m. ~izitafety 4x75 i 4x200 -AZS AZS 31 p. Mistirz. teilltlisowe Wielkopol 
41,6 s. i 2:01.4 rekol'd PolJsiki. W ptnkta- ski - Wa.rmi~i - Ma.ristzewski 7:5, 
aji ogóUłnej AZS 59 p1k:t. pirzied Grażyną 4:6, 6:8, 12:10. 

Ifasmonea grała naq,wyczaj ambitn4'-'; 
w zuipełności zasłużyła na zwycięstwo. 
NtepobHy dotychczas Orkan grat dobrze 
lecz technicznie wyżej stojąoej druży11 : e 
musiał ustąpić. Sędz:i:a p, JaSltrzębski. 

Liga III-cia rozegrała pierwsze za­
wody w piłkę nożną w parka Poniatow-

· Bieg sprinterów (6 okr.) wygrał 
Szmidt przed Wiśnkwskim i Zvbertc:n. 

' JNeg pociesze{llia na -2 kim. dla zawo­
dników, !k:tórzy w obu dniach zawod6w 
nie zdobyli nagród, wygrał Raab (osta­
tni,e 200 m. w 14.7 ~k,} przed Kalkbrei1-
nere'ł'.l'.l. 

23 ip!ktf:. Miis1trz. WOZ.PN: R'lllah - Kooona 
3:3, Cztami (Radom) - Orkan 7'1, Va~­
so ia - Makkabi 8:1. 

Kailo1wke 1 19 czeJTWca. KŚ. Tall"nQIW­
ski1e Góiry - Diana 7:1, Arrnaitorski KS. 
--06 Mysiłiowke 3:2, Siląs:k świętosławiice 
- R'UICJi TT 2:0. mi>S1ttrz. Ligi ok•ręgowei. 

Gra podiwójma mieszana: K·owalew- skiego między Unją - Kadimah, które 
ska, Tiamowislki - Hrankowska, Sioda za.kończy·łY się zwycięstwem Unji w sto 
6:2, 6:3. Gdy poj. wiskutek niepogody sunku 3 :2 (2: 1). 
przerwane pirzy sitanie 6:3', 5:1 dla '$t'ola Mecz o mistrzostwo Ligi Il pomiędzy 
rowa i 6:4 .dlla Dubieńlskiej, Policyjinyim KS i Rapidem zakończyl s i ę 

„,,. zwydęstwem Rapiidu w stosunku '. 5: 1. 
Mecz odby~ S<i·e na bo~sfaiu ŁKS-u. 



Str. 8 . EXPRESS WIECZORNY 

Ostatnie 4 dni 
występów w Łodzi 

tylko do czwartku wł. 

ZULA 
pg_DDRZBLSJA 

KONRAD 

TO 
EUGENJU5Z 

BODO 
w aktualnej rewji p. t. 

żegnajcie 
Łodzianie 

W PROGRAMIE 
kinematograficznym 

wielki 10 aktowy dramat p. t. 

,,Ci 
którzy 
tańcz._,, 

==================·· .... ~ ... . ... 

Początek przedstawień: 
kinematograficznych o godz. 4.30, · 
rewjowych o godz. 8 i 10-ej wiecz. • • 

N owy roz.kład jazdy 
pociągów przyjeżdżającvch i odjeżdżających z dwor­

ców łódzkich. 
Z dniem 15 maja obowiązuje następu­

jący rozkład jaz.dy poc•ia.gów przyjeż· 
dżających i odjeżdżających z dworców 
łódzkich: 

DWORZEC f ABRYCZNY. 
Odjazd. 

1,40 do WarS'zawy 
7,50 ,. Wa·rszawy P<)Śp. 
9.05 „ KoluS'zek 
9.30 tł Ta:rnohrzega t>rzez Gałk. 

10.35 · ,• Koluszek · 
11.50 •• „ (WaTszawy} 
14.25 „ WarS'zawy 
15.20 •• „ 
16.25 .„ Częstochowy 
18.05 „ Koluszek 
18,55 ,• War:,.,zawy (przysp.) 
19.10 tł Skarżyska (Kamirenne.0 
20,10 „ Warszawy 
23.45 „ Koluszek 

Przyjazd. 
l .55 z Koluszek 
4,40 „ Warszawy 
i,21 „ Koluszek 
S,15 „ „ 

· 9.35 „ Częstochowy 
10,40 „ Warszawy 
12.35 „ !<oluszek 
lJ.25 „ Skarżyska (Kamiem1ej} 
14,40 „ Warszawy 
16,33 „ Warszawy 
19,55 „ Tarnobrzega 
20,25 „ Kolusvek 
23,15 „ Koluszek 

, 22.45 „ Warszawy (posp) 
23.20 „ Koluszek 

DWORZEC KALJSKl 
Odjazd. 

8.00 „ Poznainła 
~.10 „ Koluszek 
9.03 ,. Kutna 

12,57 •• PoznIDia 
12,04 ,, BerL!na, Paryża Uuks) 
13.15 „ Warszawy z Łodizi 
13.47 „ „ 
14, 10 „ Kutna 
15.25 „ Lwowa przez Skadys:ko 
16.40 „ Sieradza (w święta) 
18,35 „ Ostrowa 
19.13 „ Warszawy Ouks. w P?rtied~. 

środy i p.ia~ki) 
19,38 „ Łowilcz.a: 
20,15 „ Kutna (Gdańska) 
20.35 „ Krakowa przez R')kdduv 
21.58 „ Pozna;nia 
2?..14 „ Ber Inna. Paryża (J>00<'9) 
2.;.58, „ Kuma. 

PrzyJazd. 
1.46 z Warszawy 
2.59 •• Ostrowa 
6.33 „ Paryża, Berlina (posp.) 
6.38 „ Krakowa 
6.59 „ Poznarn1a 
7.43 „ Łowi·cza 
8.43 „ Kutna 
8.53 „ Ostrowa 

10.39 „ Warszawv 
10,40 „ Lwowa 
11.56 „ Warszawy (luks. pon. środ. piąt) 
12.44 „ •• ' 
13.32 • Poz.naniia 
13.45 „ Kutna 
18.05 „ Koluszek 
t S.40 „ Poznania 
19.05 „ Paryża. Berlina (luJ~s ) 
20.13 „ Kutna 

2.01 do Ostrowa • 
3.14 „ Warszawy 
6.41 „ Warszawy (posp) 
7.14 " •• 1

21.43 „ Warszawy 
22.05 „ Kutna. 
22.10 „ S l1eradza (w sob. i św.) 
23.06 •• Warszawy (posp.) 

Lec Dl• a lekany spectallstów ł gabl­z C net Jekarsko-dentystyci.ny -

,,SA.N ITAS•• 
Cegielniana 29, tel. 44"'51 
Przy)mu)~ nast. lekarze spec. 

Dr. Engel Dr. Laski 
Dr. Frid Dr. Sz. Małowist 
Dr. GerszblJn Dr. Mortkowicz 
Dr. Gutsdadt Dr. Pr31bułskl 
Dr. lmlch Dr. H . Rakowski 
Dr. lzygson Or. Ci. Ro~e11b~rg . 
Dr. K•cenelson Dr. Roaenblattowa 
Dr. s. Kaator Di'. $zaJerowltz 
Dr Lewlnson Dr. A. SzteJnberg 
Dr. Lewlnsonowa Dr. 1. SztaJnberg 

I 
Lekarze dentyści: 

C11kler l\ Krenlclca•Cwpln 
Cirlnsztajn•Hark•wl Szac\ra. · .... 1„„„„ ............ „„ ... „. 
' Na1Iepszy spinacz do akt Jest 

IR I 
wyrób krajowy. patentowany pod W. K. 424. D<> 
nabycia w wszystkich składach P<'p1erniczych po 

cenie zł. 25.- tub po cenach hurtownych od 

Zakład6w Przemysłowych 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów • gabinet denty­
- styczny orzy Oórnvm Rynku, -
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjanlckich) 
przy1muje chorych w cherot>ach wszyst­
kich specuilnoścl C1d g. 10 rano do 6-ej 
oo poł, Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu. kału, krwi, plwocin etc.} operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieści~. 
Zabiel!! 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświe•lama lampą kwarCo· 
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony · 

Złote . platynowe i me ;ty. 
W niedziele I święta do god%. 2 po pot. 

l. 0r· Jł;ndl.'k :. oołtszen a drobne r u ~ paszultułę młode-

E St . p „ 27 6 d ł g go retuszera lub • Oer1ng, Oznanf JU nia , Zawadzka N!! 1 etuszerkę (oortre-

ł 
T 1 f N 25-38 towego), który czy· 

0 ........ „„ ................. -„..... ee on r. sto i starannie u­
-· _. Chorobv skórne 

Ponownie otwarty włosów. weneryc2 mir ściągać maJllC 
. ł 1 , uż trochę rutyny 

Ma0HIYD 0alanl!IJ.i i ~ielilDY E~J.~gt}~~.: i;E:'.'~~~L:~;!: y y R() Łódź, Lipowa 64. 

dawniej .ST. EBERT. 6łówna 6 i>ri:vim"!~e9"-~, 5· . 
21 

Dla pań od 4 -68 peleca po cenach nai'ańszych piertJszorzędnych 1abryk 
bieli znę męską. kołnierzyki, mankiety, krawaty iakoteż 
pończochy damskie rękawj zki nailepszej skóry i trykotaży 
Dział obuwia, posiad:a wielki wybór domowych, 1annych 
i zakopiańskich pantofli i sandałków, 

Właścidel J, 'YAMME, Głów:oa 6. 
>0000000(,")0000000000000000000000000000 

.„ 
KLISZE 

I 
DO REKl.'M GA%ETOWYCH 
CENNIKOW PROSPEKTÓW 
ldjęc1a rotoor11ticzne dl• celów repro<klkcyj 
RYSUNKI, pr0Je1<ty reklamowe 

. I wydawnicze wykonyw.e 

l Lekan • dentma 

:r. Borowin 
.irz)jmuje \V lecz 
nicv przy ul. Piotr 

kowskiej 294 
odziennle od godz 

2-7 wiecz A.BOAKENHAGEN 
,. &ÓDŻ.Plotr.kowska100,Teł.11·72 . „ 

l ~••••eoe•eeel 

Oddzielną pocze· posiadącze row·e• 
kalnla. rów. ~ asze wy-

••• 

-ok e niemodne ra­
my. przerąbia lub 

. . iąmienia na nainow 
szy fasvn, emaljo--

BROr.AUed łł ~!~;o~~r:r~i!~Y 
n najtanieJ. Główną 

.... 36, l. Taler. 27 
Południowa m 23 

tel. 40-26 ------
Specfslista chorób f ąnio na wypł-atę 
skl>rnych t wene· -Obuwie P1otr­

rycznych lecienie kOWSlla ljf, W po· 
światłem, (Lampa dwórzu, 3.e wejście 

kwarcowa 

Przyjmuje •••••••••••• 

od9doHraąo ••• 
i od5_...8w. 

imlllllal„„„„111111„1111„11111:11111111'!111Bllll!„ •• „„„„ ... „„„l!llll„llil„„l!llll„„llll„„„„„„„ 

L U ST RA toaletowe, stojące i ręrzne w oprawie niklowej, lustra ści.enne, ~ o k K hl t Lód.f, Wólc ' ałiska 109, tel. 30·08 
. trema, tacki ni~lowe z po_dwójnem szkłem _do wloże_o~a robótek ~ s ar a er Szlifiernia S 7kła, podlewnia luster. wytwór-

oraz lustra 1 szkło szlifowane do me bh, budowli 1 t. p. p. 11ia ramek metalowych i nildarnia. Hurt-Detal. 
"W * f •• *iiSWF 111„„„„„„„„„„liftlml!l„llll!ll„„„„„„ 
Za V<yda"rnktwo „~eJ)ublika" sp. z os:r. odpow.Wlad:vslaw Polak. 

-· 




